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ciernie na drodze Majaczenia posła Rheinhabena 
M Ł O D E G O Ż Y C I A . 

Samobójstwo studenta. 
o „ugodowej" rewizji granicy polsko-niemieckiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 26. 9. — 20-letn' student 

uniwersytetu warszawskiego Jan WAR-
DAK podczas pobytu 

u swego ojca wieśniaka 
ze wsi Aleksandrów pod Radzyminem po­
prosił' go o fundusze na datee studija. Oj­
ciec odmówili KATEGORYCZNIE i 

wyrzucił syna za drzwi. 
Zrozpaczony młodzian tego samego dn'a 
strzelił do siebie z pożyczonego rewol­

weru 
1 zmarł w szpitalu. 

Dnd ziemski w łęczycy 
przestanie funkcjonować 

z dniem 1-ym października. 
(Od własnego korę: ondenta). , 

Warszawa. 26. 9. — Z dniem 1-ym paź 
dziernika zniesiony zostacie 
powiatowy urząd ziemski w Łęczycy. 

Wszelkie jego agendy obejmie urząd 
ziemski w Ło^zl. ', • / 

Zwycięstwo Teodora 
Sztekkera w Berlinie. 

W decydującej walce położył 
Prohaskę. 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin, 26. 9. — Decydująca walka mie 

dzy zapaśnikiem polskim' .Sztekkerem a 
Czechem Probaska zakończyła sie 

zwycięstwem pierwszego 
po upływie zaledwie 5 minut 

Publiczność niemiecka) zgotowała 
Sztekkerowi niebywała owacje. 

Delegacja legioni­
stów amerykańskich 
przybyła do Warszawy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 26 września. Do Warszawy 

przybyła dzisiaj rano 
delegacja zjazdu legionistów amerykań­

skich, 
która złoży wieniec na grobie Nieznanego 
7ołnierza. 

Odwołanie Rakowskiego 
z Paryża postanowione. 

Pogróżki sowieckich satrapów. 
Z Moskwy donoszą: 
Odwołanie posła Z. S. S. R. w Paryżu 

Rakowskiego Chrystjana 
zostaio postanowienie. 

W ia>ic jednak gdy Francja nie przyj­
mie nowych propozycyj sowieckich w 
sprawie 

uregulowania długów przedwojennych 
przed końcem bieżącego roku, Sowiety go­
towe są wówczas zagrozić | 

zerwaniem wszelkich układów. 
Narazie Moskwa ponawia projekt wy­

siania do Rosji 
specjalnej komisji francuskiej, 

która by mogła pertraktować z rządem so­
wieckim. 

Berlin, 26 września. Na zjeździe niemiec 
kiego „Ostbundu" w Brunświku poseł nie­
mieckiej partji ludowej Rheinhaben oś­
wiadczył, że niemiecka polityka zdąża tyl­
ko do ostatecznego uregulowania sprawy 
odszkodowań, popierania niemieckich pro-
wincyj wschodnich i 

ugodowej rewizji (?) 
granicy polskiej, w żadnym zaś razie nie 
zdą^a polityka niemiecka do stworzenia 
Locarna wschodniego. 

Paryż i Warszawa, oświadczył mówca, 
dążą do tego, żeby obecne granice Niemiec 
na Wschodzie zostały uznane 

za wieczne. 
Na to nie zgodzą się Niemcy nigdy. Żaden 
rząd niemiecki nie uzna nigdy dobrowolnie 
obecnej granicy na Wschodzie. Omawiając 
szczegółowo stosunek Niemiec do Polski, 
mówca wypowiada się za uzależnieniem 
uregulownia tegoż od korzyści gospodar­
czych clla Niemiec. 

Echa pożaru przy ul 28 p. Strz. Kaniowskich 61. 

iłesstki murów spalonej faDryki braci Rybów. l"o;. Aleksander Meyer. 

Upadek lotnika z 700 metrowej wysokości. 
Zły spadochron przyczyną śmierci. 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin, 26 września. Podczas święta lot 

niczego w mieście Badenborn 
znany lotnik niemiecki Seidenberg 

wyskoczył ze spadochronem z samolotu 
na wysokości 700 mtr. 

Spadochron wskutek złej konstrukcji 

nie rozwinął się 
i lotnik padł na ziemię ponosząc śmierć na 
miejscu. Żona Seidenberga, która również 
•znajdowała się w samolocie wskutek prze­
strachu 
straciła mowę i uległa wstrząsowi nerwo­

wemu. 

Nie chcieli słuchać bredni Sochackiego... 
Ze zjazdu pracowników pocztowych w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 26. 9. -r- Podczas wczoraj­
szego zjazdu pracowników pocztowych, 
telegraficznych i telefonicznych 
usiłował przemówić również poseł komu­

nistyczny Sochacki. 

Jednak zerwała sie taka burza prote­
stów i okrzyków, że poseł Sochacki 

czempredżej sie ulotnił. 
Zjazd zakończył się wysłaniem depesz 

hołdowniczych do Prezydenta Rzeczypos 
politej i marszałka Piłsudskiesro. 

Dopłaty do biletów kolejowych 
na cele „Czerwonego Krzyża". 

Warszawa, 26 września. Minister jum 
Skarbu opracowało projekt rozporządze­
nia, na mocy którego koleje państwowe 
pobierać będą 
specjalne dopłaty do biletów na cele Czer­

wonego Krzyża. 
Będą to dopłaty nieznaczne i nie obcią­

żą zbyt pasażerów, a „Czerwonemu Krzy­
żowi" dostarczą 

całego dochodu rocznego. 

P R E M J Ę 
w kwocie 30 zł. 
za uwagę i przechowanie numeru 

„łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Mieczysław Sierant, 
przędzalnik, zamieszkały przy 

ul. Niskiej 6 (Widzew). 
Numer „Echa" przyniósł 

chłopiec do domu. 

ń u 
u u u u 
u 

Rozbudowa miast. 
Obrady zjazdu spółdzieb 

ców mieszkaniowych 
Z Warszawy donoszą: • 
W sali Stow. Techników odbył się 

wczoraj zjazd spółdzielni mieszkaniowo-
budo wlanych przy udziale 200 delegatów 
z całej Polski. 

W zjeździe, któremu przewodniczył ks. 
sen. Albrecht wzięli Tidział przedstawicie 
le wielkiej organizacji spółdzielczej urzęd 

. ników państwowych z Poznania', związku 
„Zjednoczenie" z Katowic oraz przedsta­

wiał p 12Q zkaniowD-ł>u 

Po przyjęciu statutu komisji rewizyjne) 
wybrano zarząd związku w osofoacfał h»i 
sen. Albrechta, posła Wężyka z Katowic 
p Sobolewskiego z Poznania i innych. 

Do rady naczelnej weszli pp.: Zygmunt 
Kotowski. Antoni Gandecki 4 Tad. Godle w 
skl. Referat o sprawach finansowych wy 
głosił dyr. Banku Gospodarstwa Krajowe 
go p. Rugawer, a sprawy organizacyjne 
spółdzielni omówił p. Godlewski. 

Pod koniec obrad p. Gandecki wygło­
sił 
odczyt dla radjo-słuchaczy o akefi zrze­

szeniowej spółdzielców. 
Zakończyło obrady uchwalenie rezolucji 
domagającej sie od rządu przyśpieszenia 
wydania rozporządzenia wykonawczego 
do ustawy o rozbudowie miast oraz wyda 
naa ustawy o prawie zabudowy. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,09 
Szwajcarja 172,49 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,71 
Złoty 57,73 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ej efekty DO 
kursie — 8.89 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,92 
W płaceniu 8,91 

T^-dencja spokojna Podaż do 

Nr. 226. 
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Maluczko a dolary zasypią całą Polską. Kronika ruchu przedwyborczego. 
Wstępne konferencje przedstawicieli konsorcjum 

amerykańskiego z rządem. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 26. 9. — Przedstawiciele konsor­
cjum baraków amerykańskich odbyli już 
wstępną konferencje z władzami naczelneml 

Banku Polskiego, 

dziś zaś konferować będą z ministrem Czechowi­
czem. Konferencja ta posłuży do ostatecznego 
sformułowania realizacji pożyczki amerykańskiej, 
która następnie bodzie tematem narad jutrzejszej 
Rady Finansowej. 

Poseł Bogomołow był jeńcem niemieckim 
w czasie wojny nlemieckfej. 

Z Warszawy donoszą: 
Nowomianowany poseł sowiecki w Polsce p. 

Bogomołow, który w tych dniach przybywa do 
Warszawy, walczył w r. 1915 w szeregach armji 
rosyjskiej przeciw. Niemcom. W roku tym dostał 

się do niewoli niemieckiej, w której spędził 3 lata. 
Do Rosji sowieckiej powrócił, w r. 1918, 

nie brał więc udziału 
v/ przewrocie bolszewickim. 

Umorzenie śledztwa 
przeciwko zabójcom Irajkowicza. 

Oficjalny komunikat. 
Ministerstwo spraw zagranicznych komuniku­

je: Po przesłuchaniu przez sędzego śledczego 
Wftuńskiego funkcjonariuszy poselstwa sowiec­
kiego, Ousiewa I Szletzera na podstawie dotych­
czasowych wyników, toczącego sic w dalszym 
ciągu śledztwa oraz zeznań, złożonych przez 
nich, władze sądowe, nie wchodząc w rozstrzyg­
niecie zasadniczego zagadnienia, czy wyżej wy­
mienieni funkcjonariusze sowieckiego poselstwa 

podlegają jurysdykcji sądów polskich — •• 
nic znalazły w Ich czynie 

cech przestępstwa przewidzianego w art. 453 K. 
K. 1 podstaw do postawienia Ich w stan oskarżę-
nia. 

Na tej zasadzie ministerstwo spraw zagranicz­
nych wydało Gusiewowł I Schlctzerowl wizy na 
wyjazd do Moskwy, który nastąpi dnia 20 b. m. 

Nadużycia w „Spółce Brackiej 
Miljon złotych strat. 

99 

Katowice, 26. 9. — Pra«a miejscowa k»muni-
kuje sensacyjne szczegóły o gospodarce w „Spół­
ce Brackiej" w Tarnowskich Górach. Oto dy­
rektor spółki Tadeusz Czapla, oraz członek za­
rządu dr. Zagórski, w chwili obecnej sekretarz dy 
rekcji „Skarbofermu" wbrew rozporządzeniu p. 
Prezydenta Rzplitej lokowali płynną gotówkę 
miast w bankach państwowych w Polskim Banku 
Handlowym, w którego Tadzie nadzorczej 

w charakterze członków zasiadali. 
W ten sposób przeszło 2 milj. złotych pieniędzy 
społecznych ulokowanych zostało w banku, któ­

ry poddany został pod nadzór sądowy a obecnie 
proponuje regulację ulokowanych sum 

na 50 procent. 
„Spółka Bracka" poniosłaby w wypadku takiej 
regulacji 

miljon złotych 
straty, zaś na samych nieołrzymanych odset­
kach straciłaby dalszych przeszło 300 tys. zł. 
Prasa domaga się wszczęcia dochodzenia w tej 
sprawie i pociągnięcia do surowej odpowiedzial­
ności osób rozmyślnie trwoniących majątek pu­
bliczny, utworzony ze składek robotniiczych. 

Urząd — nie hala targowa. 
Zakaz prowadzenia handlu w biurach państwowych. 

. Z Warszawy donoszą: 
Zdarza sję czasem w urzędach państwowych, 

ze ten i ów urzędnik zajmuje się 
dostarczaniem swym kolegom 

różnych artykułów, przeważnie kosmetycznych 
J i , zw. galanteryjnych, po okazyjnych cenach I 

na wygodnych warunkach. Przeważnie niema w 
tem nic złego. Ponieważ Jednak handel ten roz­
szerzył się ostatnio w niektórych urzędach, 

władze zwróciły na to uwagę 
I wydały surowy zakaz prowadzenia jakiegokol­
wiek liandlu między urzędnikami. 

Agencja Wschodnia donosi z Katowic: 
Wczoraj zapadł wyrok na wydawcę miejsco­

wego organu brukowego „Wolne Słowo" March­
wickiego, oskarżonego 

o wielokrotne oszustwa 

Skazanie szantażysty. 
i wymuszenia. Sąd skazał Marchwickiego na 8 
miesięcy wiezienia. 

Przypomnieć się godzi, że to Marchwicki zło­
żył w swoim czasie zeznanie, l i widział gen. Za­
górskiego na stacji w Laskowicach. 

Oruzgocząca odpowiedź premjera Japara na sławetną mowę 
Hindenburga. 

Bruksela, 26. 9, — Podczas pewnej uroczysto­
ści w Ostendzie 

premier belgijski Japar 
w odpowiedzi na oświadczenie Hindenburga w 
Tanenbergu — Jakoby Niemcy 

nie ponosili odpowiedzialności 
*a wywołanie wojny światowej — przypomniał 

systematyczne rabunki 1 morderstwa jakich dopu­
szczał! się 

żołdacy niemieccy w Belgjl, 
Skazywanie staTców i dzieci na śmierć było na 
porządku dziennym, jak również zmuszanie tysię­
cy deportowanych mieszkańców do roli 

białych niewolników. 

Straszny czyn matki. 
Usiłowała utopić się wraz z czworgiem dzieci. 

(Własny telegr.) a nastęipnie sama skoczyła za niemi. ZaaJarmowa-
Bcrtln, 26. 9. — W pewnej wsi pod Regenbur- ni chłopd rzucili się na ratunek tonącym. Matkę i 

gfetn jedna z wieśniaczek pod wpływem' nagłej jedno dziecko po wielu wysiłkach 
depresji rzuciła swych czworo dzieci wydobyto na brzeg, 

-.io głębokiego stawu, reszta poszła na dno. 

l i i men 
za pamiątki historyczne. 

nie się ze strony Polski likwidacji ruchomych ma 
jatków obywateli niemieckich, do czego rząd pol 
ski upoważniony byl przez art. 297 Traktatu Wer 
Salskiego. Układ kompensacyjny watował dla 
Niemiec liczne 

zobowiązania hipoteczne, 
obligacje komunalne, listy zastawne, akcje i t. d. 

zapłaciliśmy Niemcom 
Na interpelację niemiecko-narodowej frakcji 

•w soimic pruskim w sprawie wydania rządowi pol 
skiemu ze zbiorów państwowych pruskich pamą-
tek historycznych, jak: szabli Batorego, 
chorągwi pułkowych polskich z 18 wieku i t d., 
odpowiedział rząd pruski, iż wydanie wspomnia­
nych przedmiotów jest rekompensatą za zrzecze-

DZ1Ś PIERWSZY DZIEŃ SKŁADANIA LIST 
KANDYDATÓW. 

W dniu dzisiejszym rozpoczyna się składanie 
list kandydatów I potrwa do czwartku włącznie. 
Nr. 1 otrzyma prawdopodobnie Niemiecka Partja 
Socjalistyczna, nr. 2 — PPS., nr. 3 — Chadecla, 
nr. 4 — Bund. Opowiadają, że o nr. 7 rozegra się 
walka pomiędzy prawicą 1 lewicą NPR., gdyż 
oba stronnictwa będą się o ten numer ubiegały. 

WSZYSTKIE BLOKI ŻYDOWSKIE 
ROZPADŁY SIE. 

Wobec niestworzenia Woku ogólno-żydowskie-
go, odbyło się w organizacji sjonistycznej zebra­
nie poszczegótayich ugrupowań sjonistycznych. 

Narady wykazały, że „ogólni" sjoniści nie mo­
gą zgod-zić się na wysunięte przez „Hiłachdut" 
postulaty natury zasadniczej i osobistej, wobec 
czego sjonlści mieszczańscy idą oddzielnie 1 na 
czele Ich listy znajdą się dr. Rosenblatt, faiż Pr.i-
szkier, Bialcr i inni. 

Organizacja ortodoksów również rozipadła się, 
ponieważ nie doszło do porozumienia pomiędzy 
zwolennikami rabina z Qóry Kalwarii i rabina z 
Aleksandrowa. 

NIEJEDNOLITY FRONT W „RESURSIE -. 
Jak donoszą z poinformowanego źródła częłc 

zorganizowanych w „Resursie" rzemieślników nl« 
solidaryzuje się z wystawioną tam listą i zamle* 
rza przyłączyć się do Ch. D. lub Polskiego Komi­
tetu Gospodarczego. 

LISTA P. P. S. 
Lista PPS. została ułożona z następujących nt 

zwisk: Rapalski, J. Danlelewicz, S. Kowalski, dr. 
V. Wiliński, K. Grodzicka, lnż. J. Holcgreber, adw. 
R. Kempner, A. -Potkańskl, E. Andrzejak, St. NCH 
wakowski, J. Marciniak, R. Izdebski, GolańskI, W. 
Dolecki, M. Mosklewiczówna, Lais, Nowakowski-
Bagiński, Łęcki. 

LISTA NPR. LEWICY. 
Pierwsze miejsca zajmują: poseł Wasźklewlc* 

inż. W. Wojewódzki, dr. Flchna, Andrzejak, Z*> 
bert, Pfeifer, Kaczmarek, dyr. Samborski, Dzla* 
marski, Kaźmlerczak etc. 

LISTA NPR. PRAWICY. 
Pierwsze miejsca zajmują: Kulczyński, Jam* 

bowskl, Pałkowskl. Stemborowski, Młoteckl. 

Krew na godach weselnych. 
Zemsta syna. 

Łódź. 26 września. Wszoral w domu przy ulicy 
I I . V i ; , 3*1 ha Chojnach odbywało się 

huczna weselisko. 
Lokator niejaki Żurek wydawał zamąż swą 

córkę. Ponieważ z synem swym nie żył w zgo­
dzie, przeto nie wysłał mu na tę uroczystość za­
proszenia. 

Ten dowiedziawszy się o ślubie siostry do­
brał sobie kilku kompanów i z zemsty zaatakowa. 

nieszkanic, w którem odbywały się gody weselne. 
Brzęk tłuczonych szyb wywabił z mieszkania 
na podwórze gości. Wywiązała sic 

krwawa bójka, 
podczas którei odnieśli ciężkie obrażenia ciała 
Żurek, ojciec 1 Jego syn Władysław. 

' Bójkę zlikwidowała policja. Lekarz po u-
dzieleniu obu Żurkom pomocy, zmuszony byt Wla 
dystawa odwieźć do szpitala. 

Nie tak łatwo rozpruć pancerz kasy. 
Pech włamywaczy łódzkich. 

Łódź, 26 września. Ubiegłel nocy szajka nle-
wykrytych dotąd kasiarzy usiłowała rozpruć ka­
sę ogniotrwałą w 

towarzystwie transportowem 
p. f. Szenkier 1 S-ka przy ulicy Pomorskie) 21. •— 
Złoczyńcy doskonale snać obeznani z terenem 
dostali się do pustego mieszkania na trzeciem 
piętrze przy ulicy Pomorskiej 19, skąd po przebi­
ciu otworu w dachu opuścili się po drabince sznu­
rowej na dach jednopiętrowego budynku firmy 
Szenkier. Po wyłamaniu dziury w dachu dostali 
się wreszcie do kantoru firmy, gdzie wzięli się do 

rozpruwania kasy. Po bezowocnych wysiłkach 
kasiarze , . 

zrezygnowali z otwarcia kasy 
I zbiegli tą samą drogą. Pobyt kasiarzy zauważo­
no dziś rano. Na miejsce włamania zjechali wy­
wiadowcy Urzędu Śledczego z nadkom. Weye-
rern na czele. 

Na ślid włamywaczy dotąd nie natrafiono. — 
Kasiarze łódzcy nie mają szczęścia bowiem TRZI-
cl z rzędu Ich występ -

kończy się „fiaskiem". 

Dwie nowe ofiary 
gorących dysput przedwyborczych. 

ł.cfllz, 26 września. Wczorajszy wlec przedwy­
borczy w saW Związku Pracowników Kas Cho­
rych przy ulicy Piotrkowskie! 72 był bardzo bu­
rzliwy. W ibćic?. która tam wytlkła podczas go 
rącyck dysput zostali T^ka.e-Tzeni 

20-letnl Stanisław Jakubowski, 

zamieszkały przy ulicy Pawiej 19 oraz 
40-letni Andrze] Szyh 

(MarysYiska 40). Obaj odnieśli rany tłuczone 
głów, iąk i klatek piersiowych. Pomocy lekarskiej 
tidz!s'.Oł» im na stacji miejskiego pogotowia ra­
tunkowego. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego" 

ostatnim numerze 
podtytule zamiast 

Cl Czytelnicy, którzy w 
„Echa" na stronicy 5 w 
słów: 

„postawili nieboszczyka na nogi" 
zauważyli umyślny błąd: 

„ustawili nieboszczyka na nogi" 
czyli zamienione słowa: 

„postawili" na „ustawili" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clej po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką, 
Numer premjowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed­

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu­
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi sa 
nieważne. 

Setną trzydziestą piątą premję w kwoclfe 
p. Mieczysław Sleranł, 

przędzalnik, zamieszkały przy ulicy Niskiej nr. 6 
(Widzew). 

Numer „Echa" chłopiec przyniósł do domu. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczoraj w południe wybuchł pożar w 
wielkim doku firmy AEG w Berlinie. Do pożaru 
wezwano 10 oddziałów berlińskiej straży ognio­
wej. Cały czteropiętrowy budynek, w którym mie 
ściły się składy liczników I innych materiałów 
spłonął doszczętnie. Ocalał tylko mur, okalający 
budynek. Zagrożony pożarem transformator elck-
ttyczny musiał być wyłączony, tak, że centralne 
dzielnice Berlina do godziny 7-ej pozbawione były 
światła. 

(—) Poseł Patek wyjechał wczoraj do Niżnicgo 
Nowgorodu, skąd Wołgą pojedzie do Carycyna na 

Kaukaz. Posła żegnali na dworcu nowamianow& 
ny poseł sowiecki w Warszawie Bogomołow oraz 
personel poselstwa polskiego w Moskwie. 

(—) Ministerstwo spraw wewn. w porozumie, 
niu z ministrem skarbu, uwzględniając ciężke po-
łcżenle miejskich nauczycieli szkół powszechnych 
w Łodzi, zatwierdziło uchwałę rady miejskiej w 
Łodzi, która przyznaje dobrowolny dodatek eko­
nomiczny dla nauczycieli szkół powszechnych. 

(—) W Łodzi bawił w dniu wczorajszym mini* 
ster pracy i opieki społecznej p. Jurkiewicz. 

Po zwiedzeniu Kasy Chorych I Jej oddziałów 
p. minister odjechał z powrotem do Warszawy. 
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Przyuczanie do zawodu. 
Zdobywanie fachowości w myśl wskazań psychotechniki. 

Przyuczanie jest to arcyważna czyn­
ność przygotowująca fizycznych i umysło­
wych pracowników 

do zawodowej pracy; 
tę mianowicie armję ludzi, która zajmuje 
miejsce między wykształconymi zawodo­
wo i niewykształconymi robotnikami. 

Od dawien dawna przyuczanie odbywa 
się w ten przeważnie sposób, że fachowy 
robotnik wtajemnicza uczniów swoich w 
sposób posługiwania się zawodowemi środ 
kami pomocniczemi; przyczem tyle fa­
chowej nauki z siebie uczniom daje, ile 
chce i może. 

Jeżeli sam jest sprawny, zdolny, peda­
gog" do pewnego stopnia i filantrop w pew­
nej mierze, wyrobi przy sobie użytecz­
nych i 

chętnych do pracy ludzi, 
w innym wypadku szkodę tylko społe­
czeństwu wyrządza odstraszając i znie­
chęcając tylko uczniów swych do pracy. 

Pod naciskiem wymagań chwili dzi­
siejszej, której dewizą oszczędność na każ­
dym kroku, powołano naukę do zabrania 
i w tej gałęzi pracy swego głosu. Ma ona 
zbadać jakie sposoby dawnego przyucza­
nia są dobre i użyteczne, a które wymaga­
ją poprawy, zmiany, lub całkowitego usu­
nięcia. 

Dr. Hans Rupp, profesor psychologi­
cznego instytutu przy uniwersytecie ber­
lińskim na łamach „Psychotechnicznego 
czasopisma" daje krótki przegląd dotych­
czasowych wyników badań na tem polu. 

Niepodobna — mówi na wstępie — od 
tak młodej gałęzi wiedzy wiele jeszcze wy­
magać, ani, też oczekiwać cudotwórczej 
recepty na zaprawienie w ciągu dwóch go­
dzin do zawodowej jakiejś pracy zupełnie 

surowego matcrjalu ludzkiego. 
Dużo jednak już zrobiono; poddano 

gruntownej analizie wszystkie dotychcza­
sowe systemy przyuczania; okazało się 
naprzykład, że system przechodzenia od 
łatwiejszego do trudniejszego, niewzruszo­
na dotychczas zasada początkowego przy­
uczania niezawsze do celu prowadzi; trze­
ba sprawdzić mianowicie, czy takie stop­
niowanie w danym wypadku 

jest pożądane i korzystne. 
Nieraz ł a twe z trudnem jest tak zwią­

zane, że rozdział ich powoduje 
złe wykonanie 

roboty; przeciwnie zaś konieczność po­
przedniego wprawienia się w trudną część 
roboty, daje możliwie doskonały rezultat. 

Jeżeli praca jest tak długą, że się nie 
da w całości pokonać, trzeba ją koniecz­
nie podzielić. Nauczający powinien jed­
nak wybrać część najtrudniejszą — stano­
wiącą istotę — rdzeń danej pracy. 

Jeżeli w roboczym materjale są podob­
ne do siebie ale nie identyczne etapy, zna­
ki czy formy, nie trzeba ich uczniowi jed­
nocześnie dawać do przetrawienia, bo nie 
mogąc jeszcze narazie wniknąć w drobne 
subtelne różnice, będzie się mylił ustawi­
cznie, przez co przyswojenie całości zna­
cznie mu się utrudni. 

ki drut do zwijania, drugiej zaś gruby, któ­
ry sam przez się wymaga powolniejszego 
tempa przy zwijaniu, aniżeli cienki, bo ina­
czej wynikają duże niedokładności. Okaza­
ło się, że ostatnie robotnice doszedłszy 
dzięki wprawie do większej szybkości częś 
ciej i równomierniej zwijały od pierwszych, 
które z tego powodu, że początkowały 

Kandydatka. 

Obywatel: — Cóż to się pani tak zawzięcie waży? 
Obywatelka: — Na dancingu „Pod zieloną papugą" jest 

wolna posada „fortancerki" — ubiegam się o nią... 

nie, mniej stosunkowo drugie i t. d., aż 
szcie coraz dalsze powtórzenia 

dają korzyści bardzo mało, 
albo nic zgoła. 

Powtarzanie raz po raz bez przerwy 
przytępia po pewnej pauzie, zaś wybitnie 
wzmacnia sprawność. Kto się z uczuciową 
stroną ucznia liczy i odpowiednio się z nim 
obchodzi, otrzyma przy mniejszym wysiłko 

wyższą wydajność pracy. 
W pewnej fabryce uczono chłopców pi* 

łować. Od czworokątnego kawałka drze­
wa musieli za każdym razem ściśle jeden 
milimetr odpiłować. Ćwiczono ich w ten 
sposób godzinę z początku, a później pół­
torej godziny tygodniowo. Wyniki jednak 
pogarszały się miast polepszać. 

Psychotechniczny kierownik kazał wów­
czas ogłaszać wykaz postępów natych. 
miast i w obecności wszystkich uczniów. 
Wnet się wydajność pracy poprawiła do 
tego stopnia, że po kwartale uczniowie 
równie dobrze piłowali, jak 

najzręczniejsi robotnicy fabryczni . 
W tym wypadku działała obok innych 

czynników rywalizacja przedewszystkiem. 
Ona bowiem jest w każdej nauce najpotęż­
niejszym środkiem pomocniczym. 

Niech uczeń o ile możności sam odkry­
wa własności materjału surowego i narzę­
dzi, niech wpadnie sam na pomysł jakie­
goś korzystnego manewru, uchwytu przy 
robocie, który w rzeczywistości 

jest dawno znany w fachu. 
Da mu to zadowolenie miłości własnej 

i dumy jego oraz zaostrzy wiarę we wła­
sne siły. 

Ochota do praóy wzmaga się: jeżoli li­
czeń może zadawać uczącemu pytania bez 
obawy szorstkiej i niezadawalającej odpo­
wiedzi, jeżeli nauczyciel zwraca uwagę u-
cznia na ważność wykonywanej pracy i na 
widoki korzyści materj. i jeżeli daje do o-
brobienia jakiś przedmiot potrzebny, na­
dający się do bezpośredniego użytku, za­
miast bezcelowego ćwiczebnego tylko ob-
jektu. Jakai pochwała, dobre świadectwo 
*V przyszłości również są bodźcem 4-1 in­
tensywnej i korzystnej pracy. 

Oddzielne części roboty nie powinny 
być w ten sposób przyswojone, żeby po 
złożeniu ich w całość, którakolwiek z nich 
się wyróżniała, zdradzała większy nakład 
pracy ucznia. 

Odpowiednie .tempo przy nauczaniu 
jest rzeczą pierwszorzędnej wagi i naucza­
jący popełniają tu nieraz grube błędy. Nie 
zawsze bowiem szybkość daje dobre wy­
niki. 

Najważniejsza rzecz, aby od samego 
początku możliwie błędów nie robić, wy­
konywać tak zwaną robotę „czystą", co 
wymaga bardzo powolnej pracy. 

Szybkość przyjdzie sama przez się 
później wraz z fachową precyzją. 

W pewnej fabryce cewek drucianych, 
jednej partji robotnic dano z początku den 

przy zwijaniu cienkiego drutu jako staran­
ne, dokładne i sympatyczne pracownice 
były raz / 

na zawsze stracone. 
Przez ćwiczenie zdolność się nie zwię­

ksza, ani też przez powtarzanie jednej i tej 
samej procedury. Ale sprawność może się 
tak dalece rozwinąć, że mało uzdolniony 
bardzo mało pozostaje w tyle od zdolnego 
od natury. 

Nie można tego jednakże stosować do 
zawodów, wymagających bardzo wysokie­
go fizycznego lub umysłowego uzdolnienia, 
lecz do szerokiego zakresu 

przeciętnych ludzkich prac. 
Przy przyswajaniu umysłowej treści do-

wiedzionem jest, że najwięcej sprzyja u-
trwaleniu wiadomości pierwsze powtórzę-

Krucha podpora. 
Przygoda grubasa na ulicy. 

Ulicą Bazylei szedł jakiś otyły pan. Na« 
gle, poślizgnął się o skórkę pomarańczy i... 
Opodal stało 

kilka kumoszek. 
Tłuścioch, padając, schwycił jedną z nich 
za sukienkę. Sukienka jednak nie wy­
trzymała i znalazła się w ręku padające­
go. Kumoszka więc została w majtecz­
kach... To jej dało powód 

do wytoczenia procesu. 
Sąd miał wiele wątpliwości, ale ostate­
cznie uwolnił grubasa od winy i kary. Do­
browolnie kupił on nową sukienkę poszko­
dowanej kumoszce. 

f RANCOIS DE W I O N . 

Śmierć zbiegów. 
W malowniczej wiosce Pa-Key naj­

bardziej godnym uwagi był szczęśliwy 
Chińczyk, Chan-Tse, właściciel zakładu 
handlowego „pod trzema gwiazdami", jak 
to zresztą wskazywał szyld z napisem 
chińskim na. czarno lakierowanej tablicy. 

Prócz ubioru chińskiego j warkocza, 
Cham-Tse nie posiadał żadnego rysu cha­
rakterystycznego, wspólnego mieszkań­
com Państwa Niebieskiego; kto tylko nań 
spojrzał, każdemu przychodziła myśl do 
głowy, że czcigodny Chan-Tse musiał 
mieć w szeregu najbliższych przodków 
„białego diabła zamorskiego". Podejrze­
nie urosłoby w pewność, gdyby ktoś sły­
szał, jak w życui prywatnem Chan-Tse 
rozmawiał ze. swym wspólnikiem Foo-Le 
Po francusku, czystym akcentem parys­
kim. Posłuchajmy historjj tych dwóch 
Chińczyków. 

Chan-Tse i Foo-Le nazywali sie w rze 
czywistości Garel i Lacrolx. Był' to dwaj 
zbiegli żołnierze francuscy. Obaj służyli W 
piechocie marynarki i obaj razem zbiegli, 
srlegając namowom Ch'nczyków-tłumaczy 
Zaopatrzeni w Pieniądze i kosztowmości. 
zebrane z rabunku, osiedli-w Pa-Key i tu 
rozpoczęli ..karierę chińską", jako właści­
ciele pól różowych, oberżyści, kupcy ko­
rzenni i komfstonerzy. 

Od pewnego czasu dwaj wspólnicy za-
tważyli wielką zmianę w obejściu się z 
"*jni łkanej swej klienteli chińskiej. 

FJks-rnarynarze przeczuwał}, że ich 

„chińska karjera" źle się skończy. Coraz 
potężniej opanowywał ich żal za przeszło 
śedą. coraz bardziej poczynali żałować 
swego niebacznego i przestępnego kroku. 
Ale byli to chłopcy weseli 1 odważni z na­
tury, nadrabiali więc obaj minami. 

Pewnego dnia zapowiedziano im wizy 
tę mandaryna, dowodzącego siłami zbrój 
nemi okręgu. Rozmowa trwała krótko, 
gdyż mandaryn usiłował otrzymać odpo­
wiedź na jednio tylko zapyttanie. 

—Jaka jest doniosłość szybkositjrzela-
jaeych dział Kruppa i jaka siła uderzenia 
kul Lebela? 

Garel udawał, że nie rozumie słów man 
daryna. 

Mandaryn widząc, że nic nie wskóra, 
opuścił zakład ,.Cham-Tse i S-ka", mru­
cząc niezrozumiałe pogróżki. 

— Orangutang! Małpa szafranowa! — 
krzyczał Garel po wyjściu dygnitarza. — 
Swoją drogą, wiesz Lacrobc. że mam już 
dość tych mizdrzących sie tchórzliwych 
mandarynów. Niech ich najjaśniejsze pio­
runy!... 

Lacroix, który siedział poważnie, ze 
skrzyżowanemi nogami, udając posąg 
Buddy, podniósł głowę i rzekł z namasz­
czeniem: 

— Dobrze mówisz, o Chan-Tse. dobrze 
mówisz!.. Bo czego u licha on chce od 
dział Kruppa i kul Lebela? 

— Stul gębę! Dość żartów. Myślę, że 
powinniśmy czemprędzej wziąć nogi za 
paś! 

Dobrze mówisz, o Chan-Tse!... Ja­
zda! 

Wieczór zapadał. Fioletowe cienie obej 
inowały gąszcze trzcinowe i nieruchome 
drzewa. Gdzie niegdzie między zaroślami 
czaiły się marmurowe smoki, stojące na 
straży pagód. o dachach porcelanowych. 
Nad całym krajobrazem panując, wznosiła 
sie wieża czatowni, jak olbrzymi pień pal­
my nad niskiemi zaroślami. 

Zbiegowie postanowili dostać się na 
wieżę, aby z tej wysokości zbadać szcze­
gółów o okolice. 

Zaledwie znaleźli się na wierzchołku 
wieży, stanęli' obaj jak wryci, chwytając 
konwulsyjnle za bambusowa poręcz. 

Daleko w dole ujrzeli długą wstęgę 
wojsk francuskich, zajmujących wolno 
wzgórze, położone naprzeciwko wioski. 

— Sztandar!... 
I z piersi obydwóch zbiegów wydarł 

sie jednocześnie potężny, wstrząsający o-
krzyk: 

— Niech żyje Francja! 
• • • 

Gdy zeszli z w'eży * stanęli na ziemi, 
znaleźli sie niespodzianie otoczonymi. Był 
to mandaryn z trzydzesftoma zbrojnymi 
żołnierzami. 

— Raz kozie śm'erć! — zawołał La-
croix. — Cham-Tse. szturknijmy no tro­
chę te szafranowe małpy! 

I z pochylonemi głowami rzucił! się na 
tłum Chińczyków, puszczając w ruch po­
tężne pięście. 

K'lku żołnierzy wywróciło kozła, kil­
ku odskoczyło, plując krwią i własnym' 
zębami, lecz walka była nierówna. Dwaj 
wspólnicy związani, z „kangami" ma szyi 
spedz'11 noc pod strażą silnego oddziału. 

Gdy o świcie przeprowadzono więź­
niów do małej warown' w Pa-Key, wsp51 
nicy zmieniilfi zdanie o swym losie. 

Chińczycy stali tłumnie dokoła dwóch 
dział Kruppa. Nieumiejąc sie z działami 
obchodzić, postanowili zmusić do obsługi 
dwóch jeńców. Działa, skierowane prze­
ciwko pozycji, zajętej przez wojska fran­
cuskie, mogły się stać skuteczna dla wios 
kf obrona. 

Garel 1 Lacroix dobrowolnie przyjęli na 
sieb»e obowiązki kanonierów. Chińczycy 
stanęli poza armatami w cztery szeregi, 
gotowi do rozsiekania improwazowamych 
artylerzystów w razje najmniejszej próby 
nieposłuszeństwa. 

Nachylony nad celownikiem Garel pro 
wadził cichą rozmowę z towarzyszem. 

— Więc przystajesz? 
— Ma się rozumieć... Szkoda gadania.. 
— Śruba na prawo... dwa obroty w 

tył... 
— Już! 
— Drąg do goryl 
— Gotowe! 
— Teraz za granafty i... żegnaj, stary; 

— Żegnaj. Chan-Tse!... Niech żyje Fran 
cja!... 

Nastała chwHa tragiczna, lecz żadnemu 
ze zbiegów reka nie zadrżała. W sercach 
czuli błogość wielką, radość że zmazą swa 
wielka wine. o 

— Ognia!... 
Straszliwy huk wstrząsnął powietrzem. 

Zady armat rozprószyły się. a odłamki 
dz'ał, granaty i rozerwane na drobne 
szczątki ciała dwóch kananlerów zmiotry 
doszczętnie dwa szeregi Chińczyków. 
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W laboratorium rzeczy 
cudownych. 

„ŁÓDZKIE *!CHO wTECZORNE"-dnia 26 września 1927 roktf. 

Eksperymenty hinduskiego 
biologa. 

Wielki hinduski biolog Nagadis Ehan-
dra Boże, którego nazywają Anglicy 
współczesnym Faustem, zadziwił świat 
nowem odkryciem. Przyzwyczajono sie 
iuż w ostatnich czasach do myśli, że we 
wspaniale urządzonem laboratorium tego 
Hindusa, który w badaniach źródeł życia 
rozpoczął zupełnie nowa stronice, 

dzieją sie cudowne rzeczy. 
Rzeczywiście, mnogość zupełni* no­

wych pojęć i wiadomości, któreml ten 
skromny badacz obdarzy! świat zajmuje 
zupełnie oddzielne miejsce w przyrodo-
znawczych badaniach naszego stulecia. 

Żyją jeszcze w pamied francuskich l 
drgieJskich uczonych poprzednie doświad 
czenia Nagadis Ehandry Bożego, demon­
strowane w Paryżu i w Londynie. Bada­
nia te odsłaniały życie roślin, a właściwie 
pewne ich funkcje, dotychczas zupełnie 
nieznane. 

Jak angielski uczony Hervey. żyjący w 
wieku 17-ym dokonał mała swa książecz­
ka o 72 stronicach największego przełomu 
w ffzjclogjl, określiwszy dokładnie prace 
serca i ustaliwszy całokształt krwioobiegu 
tak samo studja znakomitego Hindusa do­
wiodły, że i rośliny posiadają krążenie so 
ków analogiczne z drogami, po których 
b-egnie krew u zwierząt, że posiadają one 
serce na które różnego TOdzaju trujące sub 
stancje działają jednakowo jak u ludzi. 

Wszystko to udowodnił przy pomocy 
wynalezionego przez siebie elektrycznego 
aparatu o niezwykłej precyzji 1 czułości. 
Mierniczy ten aparat potwierdza to. co ta 
cv badacze, jak Munk. Bourdon. Sander-
son Kunkllel i Inni przypuszczali iuż daw­
niej. 

Ale Boże nie poprzestaje na tern, dziś 
już dowiedzlonem przez niego twierdze­
niu, przekonywa on to drogą tysiącznych 
doświadczeń i eksperymentów, że i 

sztaba metalowa, 
poddana działaniu chemicznej substancji, 
która wywołuje stan narkozy, tj. zmęcze­
nie w systemie nerwowym człowieka czy 
w korzeniu rośliny — reaguje nie Inaczej. 
I metal może być zmęczony i daje sie. to 
skontrolować tą samą dTOgą, jak u czło­
wieka czy Tośilny. A wlec i metal żyje, 
wobec tego upada przez wieki całe egzy­
stujące ścisłe rozgraniczenie pomiędzy 
światem żyjącym a martwa materią. 

Monarcha sprze­
dawał kwiaty, 

a jego małżonka obrazy 
olejne. 

Król Jerzy V stał się w tych dniach na 
kilka godzin sprzedawca kwiatów pod­
czas "eabawy na cele dobroczynne, urzą­
dzonej w ogrodach zamku królewskiego 
w Balmoral w Szkocji. 

Zająwszy miejsce za stołem, zastawio­
nym wazonami pełnemi kwiatów, ofiaro­
wał kwiaty publiczności, przyjmując datki 
dobrowolne. 

Oczywiście, kwiaty, podawane ręką 
króla, rozchwytywano szybko, a datki by 
ły hojne. 

Gdy wreszcie ostatni kwiatek prze­
szedł do rąk kupujących, ukoronowany 
sprzedawca zlicwfdował swój sklep, 

sprzedając jeszcze wazony. 
w których znajdowały się kwiaty. 

Jednocześnie królowa Mary i księżna 
Jorku zorganizowały salę licytacyjna w 
namiocie, ustawionym pośrodku trawnika. 

Najeecnieiszym przedmiotem, wysta­
wionym fu na sprzedaż. 

był obraz olejny, 
malowany przez tak utalentowanego 
wszechstronnie obecnego ministra skarbu 
(Chanceuor of the Exchequer). Wwistona 
Churchilla. 

Po ożywionym przetargu obraz fen. co 
najmniej oryginalny ze względu na osobę 
malarza, nabył za 125 funtów szferl. («ko 
to 5.50C zł.) sir Frederick Ponsonby. 
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Wieśniaczki czeski, sprzedają na Targach Praskich swoje wyroby domowe. 
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Ptaki nie boją się 
piorunów ani gradu. 
Wzruszające widowisko. 

Od kflku tygodni ciągną wielkie groma 
dy ptactwa przelotnego ze Skandynawii 
na południc ponad terytorium Szlezwiku 1 
Holsztynu. 

W tych dniach mieszkańcy tej prowin 
cii byli świadkami ciekawego 

wzruszającego widowiska: 
walki tego ptactwa z burza, połączoną i 
gradem. 

Było to już nocą. Nad ziemia rozciąga? 
łv sie zwały chmur, a z pośród nich dola­
tywała wrzawa gwizdów, gęgania i krzy­
ków żałosnych, a przy jaskrawem świetle ' 
błyskawic, okrywaiacem co chwfla zwały 
chmur jasnością, ukazywały sle ogromne 
stada dzikich kaczek, gcsl 1 In. ptactwa 
wodnego, walczącego rozpaczliwie z na­
wałnica, w którą popadły. 

Każda błyskawica oświetlała te walkę 
a wśród przewalających się po niebiosach 
grzmotów rozlegały się coraz rozpaczli­
wiej głosy dziesiątków tysięcy ptaków. 

Skrzydlate jednak stworzenia walczy­
ły dzielnic. Wrcszcfe gromady ich rozsy­
pały sie. iak na komendę. Jedna z nich do 
sęgła granicy burzy, podążywszy na za­
chód, druga zaś wzbiła się ponad chmury, 
szukając tam widocznie bezpieczniejszej 
drogf. 

sf 

Dzisiaj weksel, jutro pieniądze! 
Usłużny kolega. 

Weksel bezwątpienia jest wymysłem 
djabła. Niema bowiem na świecie doku­
mentu, który byłby przyczyną większego 
zła, niż ten przeklęty świstek papieru. 

To też, człowieku miły, przeżegnaj się 
trzy razy, zanim podpiszesz weksel. Mój 
ty Boże, tak się łatwo go podpisuje, a póź­
niej płacz i zgrzytanie zębów. 

Przekonał się o tern p. Chata Paster­
nak któremu weksel przysporzył wiele 
zmartwienia. Doszedł do wniosku, że w 
sprawach wekslowych nie wolno wierzyć 
najlepszemu przyjacielowi. 

Znalazł się raz pan Chaim w nader kry­
tycznej sytuacji materjalnej. W tem swo-
jem ciężkiem zmartwieniu natknął się w 
jakiejś cukierence na przyjaciela swego 
jeszcze z czasów dzieciństwa Jankla Ro-
zenbluma. Zafrasowana mina Pasternaka 
uczyniła na Rozenblumie widoczne wra­
żenie. 

— Powiedz mi Pasternak, dlaczego ty 
jesteś taki smutny? 

— Z powodu wielkiego braku forsy! 
— Po co idziesz się martwić. Po co ci 

potrzebne pieniądze? 
— Jakto po co? Też pytanie! A kra­

wiec, to pies? a gospodyni za mieszkanie 
nie potrzebuję zapłacić! Powiadam ci, gło­
wę mi urywa! Chyba mi przyjdzie spać na 
ulicy. Mój szef coprawda wypłaci mi pierw 
szego, ale co ja będę robił przez te trzy 
tygodnie? 

Niedola przyjaciela wzruszyła snać Ro-
zenbluma, bo pomyślawszy chwilę, rzekł: 

— Chaim, ja ci pożyczę 200 złotych, 
ale ty mi dasz weksel. Przyjaźń przyjaź­
nią, ale gwarancja musi być, tak już u nas 
jest katolików mojżeszowego wyznania, 
nieprawda? 

Nolens volens musiał przyznać Paster­
nak słuszność Rozenblumowi, aby go do­
brze względem siebie usposobić. 

Weksel ty mi wystawisz dzisiaj, a pie­
niądze dostaniesz jutro z powodu, że aku­
rat nie mam Ich przy sobie. No ale przy­
jaciel przyjacielowi powinien wierzyć, 
czyż nie? 

I teraz musiał przyznać mu rację. Ro-
zenblum wydobył z kieszeni blankiet wek­
slowy, podsuwając go Pasternakowi. Ten, 
westchnąwszy gorzko, podpisał. 

ULOTNIŁ SIĘ JAK K A M F O R A . 
— W porządku! — zawołał rozpromie­

niony Rozenblum. Jutro rano przyjdziesz 
do mnie do mieszkania po pieniądze. 

Będę się streszczał. Gdy nazajutrz Pa­
sternak zgłosił się do Rozenbluma, okaza­
ło się, że ten o 7 z minutami rano wyjechał. 

do Warszawy. Wkrótce potem okazało się 
że weksel puścił w kurs zgarnąwszy do 
kieszeni otrzymaną za niego gotówkę. Gdy 
nadszedł termin płatności, zjawił się u Pa­
sternaka jego właściciel i zażądał pienię­
dzy. Pasternak odmówił, wobec czego wy­
nikła awantura. Następnie Pasternak udał 
się do komisarjatu i zameldował o przy­
właszczeniu przez Rozenbluma wekslu. 
Dlatego też po powrocie z Warszawy do 
Łodzi został aresztowany, a w parę tygo­
dni później w dniu onegdajszym stanął 
przed sądem pokoju 1V okręgu. 

Pan sędzia Szreter skazał go za brzyd­
ką machinację na szkodę przyjaciela na 
dwa tygodnie aresztu. 

Sa-wicz. 

Wykopanie szkieletu 
przedpotopowego 

potwora. 
Niedawno odnaleziono w pokładach 

skalnych w STan.t Wyomkig szkielet .ia,-
wideszego /w;?'żęcia, jakie kiedykolwiek 
:ia świecie istmało. Jest to szkielet ?roa-
iosauiusa. gada od t.\s ęcy lat wymarU-go. 
S! >wo „broctosauri.4." składa sie właści­
wie z dwóch wyrazćw: „bronte". co o 
znaczą grzmot i „saurus" — jaszczurka. 
Brontosaurus był tak potężny, że kiedy 
stąpał ziemia drżała, a głos rozchodził sie 
na kilka mil wokoło. Miał około 27 i pól 
metra dugoścf, ważył prawdopodobnie 
108 tysięcy funtów. Waga odnalezionego 
niedawno, skamieniałego szkieletu wyno­
si 36 tysięcy funtów. Kości brontosaurusa 
są tak ciężkie, że człowiek tnie może 

dźwignąć najmniejsze! nawet kostki. 
O rozmiarach potwornego tego kolosa 

świadczy okoliczność, że w tułowiu jego 
zmieścić się może wygodnie 40 osób. 

wa się przedstawia, jeśli kobiety wogóle 
chcą nosić strój męski. 

Mojem zdaniem taka moda wywołana jest 
tylko pewnemi 

patalogioznem: zboczeniami 
lub obliczoną jest na niedopuszczalną sen­
sację niezdrową, co zresztą na jedno wy­
chodzi". 

Dziewczęta wiedeńskie chcą nosić spodenki, 
Ciekawe odpowiedzi na ankietą. 

Pewna grupa dziewcząt w Wiedniu 
zwróciła się do policji z oryginałuem za­
daniem: zażądały oficjalnego zaświadcze­
nia, że nie będą prześladowane 

za noszenie spodn). 
Policja odmówiła. Przyszły przeto do re­
dakcji p«m o poparcie. Tymczasem za­
miast niego rozpisano ankietę i otrzymano 
szereg bezwzględnie potępiających odpo­
wiedzi. Niefortunne petentki odeszły z 
kwitkiem. Warto jednak zacytować nie­
które odpowiedzi. 

Znana literatka f rzeiblanka. Róża S»l-
berer pisze: „Strój męski może być dla 
kobiety baTdzo praktyczny 

przy wykonywaniu zawodu. 
Jako rzeźbiarka noszę przy pracy spodnie 
ale w życiu prywatnem ubiór męski dla 
kobiety jest wykluczony. Poco on nam? 
Gracji 1 wdzięku nie doda, tylko zabije. 
A czemże jest kobieta bez nich". 

Autor kilku dzieł w sprawie kobiecej 
dr. Bernard Bauer pisze: „Życzenie ko­
biet, by przyswoić sobie męską modę, jest 
— zdaniem rnojem — co pcitwierdzają ba­
dania Magnusa, Hirszfelda, Freuda i Ste-
ckła "wypływem pewnej warstwy w du­
szy kobiecej, która wprawdzie nie zawsze 
jest aktywna, ale przecież czasami docho­
dzi do głosu. 

Chłopięca fryzurę \ kobiecy smoking 
można z tego samego nieraz źródła wy- ' 
wieść. Jeśli chodzi o praktyczne wyko­
nywanie sportu, naprzykład przy jeździe 
attto,rrrob l̂owej lub podczas wycieczek 
górskich — można tylko przyklasnąć 
ubiorowi męskiemu u kobiet. Inaczej spra 

Praktyczny Amerykanin 
widzi w umiejętnej reklamie 

całą swą przyszłość. 
Konkursy piękności nigdzie nie mają 

takiego .powodzenia, co w Ameryce j ni­
gdzie r.c zgłaszają się tak 

liczne zastępv kandydatek. 
Otrzymanie nagrody eadawalnfa z jedr.ei 
strony miłość własną, z drugiej jest do­
skonałym interesem, albowiem praktycz­
no Amerykanie wyzyskują takie konkursy 

dla ce!ów reklamowych. 
Niedawno jedna z fabryk tytoniowych 

ofiarowała młodej 'laureatce konkursu su­
mę dziesięciu tysięcy dolarów za prawo 
umieszczenia jej podobizny 

na pudełkach z papierosami. 
Taką samą sumę otrzymała inna piękność 
nagrcd'7nna na konkursie, którego jury 
stanowili malarze i rzeźbiarze. Uśmiech-
ruęfa jej twarzyczka widnieje na wszyst­
kich pudelkach cukierków, wyrabianych 
przez jedną z wielkich firm czekolado­
wych. 
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Do skarbów śpiącego rycerza 
dorwał sią zuchwały opryszek. 
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Co znaleźli policjanci 
w gąszczach lasu? 
Niespodziewany epilog 

poszukiwań. 
Wc/oraj około godziny 7 wieczorem 

fliicszkdficy Kai olewa idąc do domu przez 
lasek konstantynowski, tuż za dworcem 
kolejowym £.ó.dź - Kaliski, usłyszeli prze­
raźliwe jęki. 

Ludzie opanowani strachem rzucili się 
«o ucieczki, przyczem ktoś .->Jvi'ażniejszy 
Pobiegł 

na dworzec po policję* 
Posterunkowi weszli do lasu i przvświe 

<*JĄC sobie lampkami elektrycznemi do­
tarli do miejsca, skąd wydobvwałv się )(• 
* l . Leżał.i tam młoda dziewczyna, jak 
•twierdziło dochodzenie policyjne 18-let-
nia Helena Sibela, bez stałego miejsca za­
mieszkania, 

służąca z zawodu. 
Do wijącej się w bólach służącej za­

wezwano karetkę miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

Jak się okazało bezdomna dziewczyna 
wybrała się do lasu i tam na łonie natury 

powiła syna. 
Noworodek i matka cieszą się dobrem 

zdrowiem. Lekarz miejskiego pogotowia 
odwiózł matkę do kl iniki położniczej w do-

starców 1 kalek przy ulicy Narutowi­
cza. 

Sylwester Grabowski, zamieszkały na 
parterze przy ulicy Konopnickiej 37, wy­
słał żonę do' kma, sam zaś 

pootwierawszy okna 
w pokwoju położył się w kuchni na ka­
napce. Prędko usnął bowiem wyczerpa­
ła go całodzienna praca. Na dworze zro­
biło się ciemno, a nasz bohater spał w naj­
lepsze. 

Tymczasem otwarte okna znęciły zło­
dzieja. Zakradł się on przez okno do po­
koju i zaczął na dobre gospodarować. 
Ściągnął ze stołu obrus, rozłożył go na 
ziem" i dalejże pakować najlepszą 

garderobę i 'nne wartościowe rzeczy. 
Tobół rósł jak na drożdżach a rozzuchwa­
lony złodziej operował dalej w ciemnym 
pokoju. 

W pewnej chwfli gość potknął się o 
krzesło. Huk upadającego sprzętu obudził 
Grabowskiego, który wpadł do pokoju i 
spostrzegłszy złodzieja ujął go. Rzezimie­
szka odprowadzono do komisariatu gdzie 
stwierdzono, że jest to 

29-letni Leon Śtfwak, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Osa­
dzono go w areszcie do dyspozycji władz 
sądowych. 

Ulubiony napój tokarza. 
Zdradziecki dywan. 

Michał Kwapiński, tokarz, zamieszka­
ły przy ulicy Janiny 39, na Rokiciu, wrócił 
pijany do domu f n a wstępie 

zażądał od żony herbaty. 
Ta ani myślała zadość uczynić żądaniu 

Kwapińskiego. Rozłoszczony pijak pobił 
dotkliwie swą połowicę i córkę i wyrzuciw 

esencją i chwyciwszy je w jedną rękę za­
mierzał przenieść z pieca na stół. Podczas 
tego potknął się o dywan i padł jak długi 
na ziemię 
oblewając się wrzątkiem 1 kalecząc sobie 

szkłem ręce. 
Jęki poparzonego zaalarmowały żonę, 

szy ,e z mieszkania na korytarz, zamknął córkę i sąsiadów. Wyważono drzwi miesz-
• ' Ma !?l S , ę Z , a ^ " a ł - d ° P r z Y r z £ * d z a n i a kania i kiedy stwierdzono wypadek, jeden 

napoju. Matka z córką nie chcąc wywoły- z lokatorów zatelefonował po pogotowie 
wać awantury, poszły do sąs.adki. Tym- Lekarz po nałożeniu opatrunku odwTóz czasem Kwapiński, gdy już woda zaczęła 
się gotować, nalał dwie szklanki, zabarwił 

pijaka do szpitala 
Drewnowskiej. 

miejskiego przy ulicy 

Wieczorne harce na cichej ulicy 
Odzyskany zegarek. 

który z kolei rzucił się z furją na n'e 
Wywiązała się bójka podczas której 

Ktoś Jęczał przeraźliwie 
w pokoju... 

Tajemnica nocy. 
Do Lejby Cupki&ra, zamieszkałego 

przy ulicy Lutomierskfej 19, przyjechał 
znajomy z Sochaczewa 23-letni Perce 
Szlezyngier. Gość, zdumionemu tym nie­
oczekiwanym przyjazdem Cukierowl, o-
świadczył, że przyjechał do Łodzi z wa-
żp&mi sprawami, których niestety wieczo 
rem ule może załatwić, prosił przeto o no­
cleg. Cukier nolens vo1ens przyjął Szle­
zyngier a i przed spoczynkiem zaprosił go 
na kolację. Nocą Cukier, który nie mógł 
iakoś zasrać usłyszał 

słabe lek! 
dochodzące z pokoju, w którym spał gość. 
Zaniepokojony podniósł się z łóżka 1 ze 
świecą w reku otworzył drzwi sąsiedne} 
koninatv. Zdębiał bowiem Szlezyngier le­
żał na ziemi ze slabem' oznakami życta. 
Obok niego zauważył flaszeczkę z reszt­
kami jakiegoś płynu. By ł to 

kwas solny. 
Zawezwano karetkę miejskiego pogoto­
wia ratunkowego, którego lekarz po prze 
płókaniu żołądka odwiózł desperata, w 
stan'e Cożkhn do szpitala przy ul*cy Dre­
wnowskiej. Przyczyny zamachu samo­
bójczego dotąd nie ustalono. Dochodzenie 
prowadzi policja. 

Wczoraj wieczorem do przechodzące­
go ulicą Lutomierską Wacława Holińske-
go, zamieszkałego przy ulicy Trelenber-
ga 40, podszedł nieznany mu mężczyzna i 
baz żadnego powodu 

zaczął go lżyć. 
Uniesiony gniewem H. uderzył awantur-

Śmiech czterech mężczyzn. 
Wesoły powrót do domu. 

Wczoraj późnym wieczorem ulicą Wol -
oorską powracał do domu ululany jak się 
należy 29-letni Stanisław Jarkowiak, poń-
czosznik, zamieszkały przy ulicy Brzeziń­
skiej 34. Szedł z piosenką na ustach. W pe 
*nera miejscu natknął się na czterech pa­
nów, którzy zaczęli się głośno z niego 
Srniać. Pijak w odpowiedzi na drwiny ob­
rzucił osobników niezbyt milemi epiteta­
mi. 

Obrażeni mężczyźni wpadli na Jarko-
wiaka i poczęli go bić. Pod ciosami napast­
ników upadł na ziemię, wówczas dopiero 

napastnicy zbiegli. 
Nieprzytomnego Jarkowiaka znaleźli 

przechodnie. Zawezwano pogotowie ratun­
kowe, którego lekarz po udzieleniu pierw­
szej pomocy odwiózł Jarkowiaka do pry­
watnego mieszkania. Powiadomiona o zaj­
ściu policja poszukuje awanturników. 

nka, 
go. Wywiązała się bójka podczas której 
nieznajomy zerwał Wolińskiemu zloty ze­
garek i ze zdobyczą zaczął uciekać. Holiń 
ski zauważywszy kradzież wszczął krzyk 
• pobiegł za opryszkiem. Ten przesadza­
jąc ze zwinnością kota płoty posesyj ani 
się obejrzał. Gonitwa zakończyłaby się 
niewątpliwie zwycięstwem złodzieja, 
gdyby 

nie pomoc przechodniów, 
którzy widząc co s!ę .święć' zatrzyma­
li go. Złodziej nazywał się Alfons Gry-
czak. bez stałego miejsca zamieszkania. 
Po odebraniu zegarka przesłano go do 
dyspozycji władz sądowych. 

Jak ustaliło dochodzenie Gryczak po­
szukiwany był przez policję za poranienie 
nożem swej kochanki. 

Kino RESURSA 
„ K i l ińsk iego Nr. 123. m 

— DZIŚ — 

Miłostki carskiego huzara 
Wielki dramat uwiedzionego dziewczęcia 

p./g. arcydiieła liter. ros. (Stac)onnyj Smo-
tritiel) A l . Puszk ina . 

Pełna ekspres)! — genjalna r.iyserja I 
Zasnuta pomroką lat przeszłość despotyczne) 
carskiej Rosił. Hulanki I orgje olicerow 
flwardji, ulubieńców cara. Tragedia zbrnka-

nei miłości dziewczęcej .. 
Nastrojowa symfonia duizy rosyjski*!. 

Dramat samotnego starca 
W rolach głównych artyści scen rosyjskich: 
W a n d a Mal inowska i J . Moskwin , 

. na||Jenjalnie|jiT trafik ekranu i sceny. 
' . Nad program: - *~ 

W s p a n i a l a k o m e d j a w 2-ch a k t a c h . 
Następny program: H r a b i n a Mar i za . 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta, 
w dni powszednie I Balkon 80 gr, I m. 70 

Balkon gr. 70. I mie - I r t „ , 
sce 60. II 40. III 30 gr. I 1 1 m 5 0 1 1 1 m ' 4 0 *<• 
Pasi«-partout w niedziele i święta nieważne. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

BLASCO IBANEZ. 32) 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Pułkownik wyszedł także f pozostał 
Jedynie Nowoa, który spędził resztę po­
południa na rozmowie z księciem, na oglą 
dan'u zachodu słońca ! ostatecznie na 
czytaniu. 
Castro wrócfł sam przed obiadem. Był 

Smutny. Gwizdał a uśmiech jego przypo­
minał grymas. 

Marny dzień! Wszystko 'przegrał!. Ju­
tro musiał pożyczać aby dalej prowadzić 
-robotę". .'-< 
Michał uczuł potrzebę- mówien'a mu o 

[wizycie rannej, szczere wypowfedzene 
płę lepsze było od ironicznych illuzji. 

— Tak. widziałem ją — powiedział 
castro — spoglądałam z okna gdyście 
l odz i l i po ogrodzie. 

Książe spojrzał nań, zdziwiony jego 
wonizmem. Czy tyle tylko miał do po­
wiedz cni a? Wolałby już drwiny. 

— I czemuż u djabła. krewna twoja 
Ne miała przyjść? — mówił dalej Ca-
pro. — Jest rzeczą nieodzowną od czasu 
fc> czasu porozmawiać z kobietą, choćby 

przez przyjaźń. Nie sposób żyć tak jak 
chciałeś za powrotem swoim. 

— Czv myślisz istotnie, że zakocham 
się w Alicjf? 

I książę śmiał się długo, tak jakby nie 
mógł się uspokoić absurdem tego przy­
puszczenia. 

— To twoja rzecz — odpowiedział A-
tfrlio. — To czego chce dowieść, to że nie 
możemy długo pozostać „wrogamf» ko­
biety", spójrz ma pułkownika, twego alter 
ego. I on cle opuszcza. Zauważ: 'le razy 
może, biegnie do domku ogrodnika. Po­
trzebuję porozmawiać z córka ogrodnika, 
smarkatą, którą widział chodzącą na 
czworakach, ale która jest dość milutka i 
ma już dziś 16 lat. Pracuje u modystkl w 
Monte Carlo i pilnuje się mody jak panien 
ka. Pułkownik obdarza ją trzewiczkami 
na wysokich obcasach, krótkleml sukien­
kami, berecikami, kapeluszami i naszyjni­
kami z fałszywego bursztynu. Na to wy­
daje wszystkie pieniądze, jakie od ciebie 
dostaje. Czasem zdaleka idzfe za nią po u-
licach. podziwiając jej prowokujące ruchy 
odsłonfete łydeczki 1 jedwabne pończochy 
Uprawia cierpliwie swój ogród. Uśmiecha 
się, jak idjota. myśląc o przyszłem żni­
wie. 

VI. 
Pewnej niedzieli książę, wstając, u-

czuł jakby chęć do śpiewu. Ptaki złudzo­

ne ciepłym dniem wiosennym w środku zi 
my. od rana świergotały na dachu w i l i . 

Spojrzał przez ofcnó pokoju swego. Mo 
rze. bez żadnego żaglu na horyzonefe. raz 
taczało szerokie fale... Mewy unosiły sfę 
w górze, potem opadały ze skrzydłami, 
aby dać się unosić wodzie. Ławice plasku, 
prądami poruszane, oświetlały lazur wy­
brzeża, nadając mu tony opałowe. Woko­
ło skał szumiały piany białe, świetlane, 
nieustannie rozbijające sie o rafy podwod­
ne. 

Książe szybko sfę ubrał. Czuł potrzebę 
wyjścfa z wil l i , tak mu się nagle wydały 
ciasne jej ogrody. 

Krokiem szybkim minął bramę ł wlał 
s'ę do Monte-CaTlo. Przechodzfł koło wil l i 
i ogrodów, jak gdyby nogi jego nabierały 
nowego pedu przy zetknięciu z ziemią i 
jakby w tej wiosennej atmosferze prawa 
ciężkości straciły swą wagę. 

Zatrzymał sfę w mieści, przed kościo­
łem św. Karola. Przez drzwi płynęły za­
pachy kwiatów, blask świec, szmery or-
gamów, głosy dziewczęce. Dusza jego. od 
rana lekka i młodzieńcza, pchnęła go na 
schody wśród tłum nfedziemy. Był katoli­
kiem po ojcu. prawosławnym po matce, a 
osobiście nie miał żadnego przekonania. 
Cofnął się wobec półciemiu i dalej przecha 
dzał się z rozkoszą, wdychając wonne po­
wietrze. 

— O lady!... jak sie pani miewa?... 
Była to siostrzenica Lewisa. Spędziła 

dwa popołudnia, przebiegając ogrody willi 
Słrena Była chohrobHwie chuda 1 zdawała 
się gasnąć, dotknięta suchotami. Wiek iej 
był nieokreślony. Oczy jedynie zachowa­
ły świeżość. Mały jeszcze blask niewinny 
pierwszej młodości f spoglądały prosto 
z pogarda i wiaTą. Wychodziła z wielkie­
go hotelu, zamienionego na szpital I czeka 
fa na tramwaj, fdący do Mentony. 

Nowi ranni przybyli i brak sanitariuszek 
zmuszał lekarzy do przyjęcia jej usług. 
Mydląc o ciężkiej robocie, teka ja czekała, 
o nocach bezsennych i o walkach, stacza­
nych, aby wyrwać śmieref kilku iudzi, u-
czuwała wielka radość. 

Pragnęła odbyć tę krótka podróż jak 
najszybciej, tak, jakby sie udawała na za­
bawę. A widząc zbliżający s'e tramwaj, u-
ścisnęła znowu rękę księcia z całej siły. 

— Będę nadal korzystała z pana po­
zwolenia. Na przyszły raz będzie to praw 
dziwę spustoszenie. Potrzeba ml kwiatów 
dużo... dużo... Gdyby książę widział ra­
dość tych biedaków, gdy je stawiam obok 
ich łóżek! Niektórzy lekarze nfe sa z tego 
radzi, znajdują, że to sa rzeczy prywatne.. 
Niestety! skoro mamy umierać niechże to 
będzie otoczone pewną poezją... niech spo 
glądamy na rzeczy, przypominające nam 
piękiność tego co tracimy. Przecież to ni­
komu nie szkodź'. 

ą sią 
gradu. 
0 wis ko. 
wielkie groma 
Skandynawii 
1 Szlezwiku i 

y tej prowfai 
• 
iska: 
połączoną t 

aia rozciąga* 
M nich dola-
gania i krzy-
wem świetle 
:hw(la zwały 
sie ogromne 
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ała te walk$ 
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Zima i lato na łódzkiej ulicy. 
Gdzie są reklamowane kosze? 

Ślizgawka na pestkach i łupinach. 

Walka o powrót do dawnej mody. 
Prawnuczki a prababki. — Kryzys w wielkich 

magazynach paryskich. 

Nr. 226 

Jedną z najdotkliwszych, aczkolwiek 
mniej rzucających się w oczy bolączek 
łódzkich jest sprawa zamiatania ulic. 

Odbywa się ono w. Łodzi w tak pryml 
tywny sposób, jak gdyby pojęcia higjeny 
były u nas absolutnie jeszcze nieznane. 

Tumany kurzu, wzniecane przez do­
zorców domowych, aby zadość uczynić 
c'eżacemu na nich obowiązkowi, nietylko 
nie gwarantują czystości w mieście, ale 
bezwarunkowo przynoszą również miesz 
kań co m poważne szkody z punktu widze­
nia zdrowotności. 

NALEŻY WCZEŚNIEJ ZAMIATAĆ! 
Powinna tutaj nastąpić zasadnicza zmia 

na systemu, ulice powinny być zamiatane 
tak, jak to sie praktykuje na zachodzie, rj. 
wcześnie rano. w lecie o godzinie 4-ej, w 
zimie conajmnlej o 5-ej. zanim rozpocznie 
się ruch uliczny. 

Teraz bowiem zamiata sie u nas znacz 
nie później, tj. przeważnie wtedy, gdy 
wielka Ilość ludzi dąży do pracy — 1 na 
ulicach panuje już dość pokaźny ruch. 

Jakie skutki wywołuje to w lecie, ro­
zumie chyba każdy.Tumany kurzu to czyn 
nik. wpływający... niekoniecznie dodatnio 
na płuca licznych przechodniów. 

GDY SPADNĄ ŚNIEGI. 
Zaś jeszcze gorzej jest pora zimową, 

kiedy nienależyte utrzymywanie ulfc I 
chodników jest powodem licznych nie­
szczęśliwych wypadków, jak złamanie rę 
ki nogi1 i t. p. 

Na takie możliwości jest sfę w Łodzi na 
rażony zresztą nietylko w zunie. ale rów­
nież w obecnej porze roku. obfitujące! w 
owoce. Bowiem nagminnie grasuje u nas 
obyczaj zaśmiecania ulic łupinami ' reszt­
kami owoców. 

KIEDY DOCZEKAMY SIE KOSZYKÓW 
DO ŚMIECI? 

Wprawdzie zaśmiecanie ulic iesf u nas 
wzbronione przez policje, jednak przekro­
czenia tego przepisu widzi sie na każdym 
kroku, co zresztą Jest tern zrozumlalsze. 
że wclaż ieszcze niema na ulicach Lodzi 
koszyków do śmieci, chociaż w swoim 
czasie tyle sie o tem u nas mówiło... 

Mąż złamał żonie 
8 żeber. 

Trup kobiety w polu. 
Z Katowic donoszą: 
W ubiegłym tygodniu zgłosił w policji 

wójt wsi Czaniec, gminy położonej pod Kę 
tami, że w kartoflisku znaleziono trupa 

zamordowanej kobiety. 
Policja stwierdziła, że były to zwłoki 

Marji Dwornik, która w przeddzień śmier­
ci podczas kłótni w domu męża została 
srodze pobita, wskutek czego mając 8 zła­
manych żeber i szereg wewnętrznych o-
brażeń zmarła. Zakopano ją w polu wśród 
kartofli. O popełnienie tego zabójstwa po­
dejrzany 

mąż zmarłej 
53-letni Walenty Dwornik został areszto­
wany i odwieziony do więzienia w Wado­
wicach. 

Sprawa takich koszyków ma bezpo­
średni związek z kwestją zamiatania ulic. 
Byłoby wielce pożądane, aby wejrzano w 
te sprawy skrupulatniej ' postarano się o 
stworzenie w Łodzi pod tym względem 
warunków — nieco podobniejszych do wa 
runków kulturalnych miast Zachodu. 

(faun). 

Moda jest, jak powszechnie wiadomo, 
odzwierciadlcniem ducha czasu. Dużo pi­
sano i mówiono już o tem, że krótkie wło­
sy, nie wymagające długiego czesania, krót 
kie suknie nie tamują swobody ruchów — 
są ściśle związane ze zmianą trybu życia 
nowoczesnej kobiety. 

Prababkom naszym, przenoszącym się 
z kanapy, na której czytały romanse, do 

Przekonania polityczne. 

Pani: — Cóż to ma znaczyć, Marysiu? Zamiast zwyczajnie zetrzeć 
kurz zmyłaś portret Augusta Mocnego tak, że cała farba zeszła? 

Służąca: — A proszę pani — od czasu jak wstąpiłam do monar­
chistów, nie mogą królewskiego portretu traktować byle jak . . . 

Ubiegła niedziela 
w kronice pogotowia ratunkowegc. 

Łódź, 26. 9. — W ciągu ubiegłej nie­
dzieli w kronice miejskiego pogotowia ra­
tunkowego zanotowane zostały następu­
jące wypadki: 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
StarorWólczańskiej 20 targnęła się na ży­
cie służąca 

24-letnia Marianna Autczakówna. 
Antczakówna wypiła sporą dozę kwa­

su azotowego. Lekarz pogotowia ratun­
kowego po udzieleniu pomocy odwiózł ją 
w stanie beznadziejnym do szpiitala Św. 
Józefa. 

-:o:-

W domu przy ulicy Plasecznej 14 otruł 
się (jodyną 

24-!etni Henryk Szefler, 
tkacz, zamieszkały w tymże domu. Le-
kana miejskiego pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu .pomocy pozostawił Szeflera 
na miejscu. Przyczyna zamachu samobój­
czego nieustalona. 

* * * 
Wczoraj wieczorem w m'eszlkanfu 

przy ulicy Rokicińskiej 13 otruł się jodyną 
46-łetn! Jan Rogoziński, 

kupiec iz zawodu. Rogoziński po przepłó-
kaniu mu żołądka pozostawiony został na 
miejscu. 

Ubiegłej nocy przed bramą przy ulicy 
K'elbacha 28 znaleziono 

nieprzytomną kobietę, 
laf około 45. Zawezwany lekaTz pogotfo-
wla ratunkowego stwierdził otrucie kwa­
sem siarczanym i po udzieleniu pomocy 
odwktał desperatkę, do szpiitala miejskie­
go przy ulicy Drewnowskiej. Nazwiska 
rsieznałjoimej nie ustalono. Stan jej jest bez 
nadziejmy. 

• • • 
39-letnia 

Stanisława Grzelak, 
zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 225, 
uległa zatruciu czadem węglowym, któ­
ry uktniał się z wadliwie urządzonego pie 
ca. Zawezwany do Grzelalkowej lekarz 
pogoTowia po udzieleniu natychmiastowej 
pomocy .pozostawił ją na miejscu. 

* * * 
Dziś ckoło godziny 7 rano w bramie 

przy ulicy Łagiewnickiej 12 przygniecio­
ny został wozem do muru 

14-letm* Hersiz Goldberg, 
zamieszkały przy ulicy Solnej 11. Gold­
berg uległ ciężkim obrażeniom ciała. 
Przewieziono go do szpitala przy Zbiorni 
MJejslrcj. 

powozu, którym jechały na przechadzkę, 
nie przeszkadzały długie treny krępujące 
gorsety czy skomplikowane koafiry. Prz*" 
ciwnie, starania koło tych ozdób 

wypełniały im życie. 
A dzisiejsza kobieta? Ta, która pracu­

je zawodowo narówni z mężczyzną, czy >*< 
która używa sportów: prowadzi samochód, 
jeździ konno, gra w tennisa, golfa i t. p>" 
Czy zgodziłaby się 

na powrót do dawnej mody? 
Nie, nigdy. Wyśmiałaby się w nos wszyst­
kim krawcom, którzy usiłowaliby taka 
modę „lansować". A jednak 

krawcy tacy się znaleźli 
i to nie bylejacy, bo pierwszorzędni kraw­
cy paryscy. 

Występują oni jawnie do walki i 
wrót do dawnej „skomplikowanej" mody. 
Do beznadziejnej tej walki zmusza 
twarda, rozpaczliwa konieczność. Bo, z*' 
stanówmy się tylko chwilkę. 

Dzisiejsza moda dąży do coraz wiek2 

szej prostoty: proste krótkie sukienki' 
dziecięce kołnierzyki, paseczk'. Ależ na f 
wszystko nie trzeba wcale wielkiego kra* 
ca! Każda mała krawcowa w Łodzi. PiOtf 
kowie czy Berdyczowie potrafi uszyć t° 
tak samo! To nie to, co dawniej, kiedy 
przykrajaniie sukni wymagało specjalne!!0 

kunsztu, kiedy falbanki, „wody", rusz*' 
wolanty i inne „fanfreluszk'" miały tyW> 
wówczas szyk. gdy układane były 

reką wytrawnego mistrza! 
Minęły te czasy! Dziś każda mał* 

krawcowa potrafi! w dziedzinie obowlazd" 
jaocj. pełnej prostoty mody zrobić to sa* 
mo. co wielki krawiec. 

Wielkim paryskim magazynom mói\ 
grozi wiec poważne niebezpieczeństwo, <i 
przeciwko temu niebezpieczeństwu posnł* 
nowiły one podnieść broń, usiłując propa'1 

gować powrót do dawnej „skomplikowa* 
nej". prawdziwie kobiecej mody. Walka t* 
jednak ze względu na swa beznadziejności 

ma być cicha, podjazdowa walka. 
Powoli chcą francuscy krawcy przemycia 
najpierw do batowych sukien pewne konr 
plikacje, a potem podstępnie wprowadzi* 
je dalej. 

Czy walka ta. przeciw której będą m$ 
li całe zastępy młodych, wysportowaiiycl,| 
zbałamuconych już swobodą i wygodą k<> 
biet, wyda pożądane dla nich rezultaty - i 
przyszłość pokaże! R. 

Strzały do opornego 
płatnika. 

Tragiczne zajście. 
Z Lublina donoszą: 
U Stanisława Golca we wsi Godzi­

szów gm. Kawenczyn pow. janowskiego 
zjawił sle komornik 

i zasekwesbrował mu zboże. Zboże to 
zabrał przybyły z komornikiem Franci­
szek flafabiła ze wsi Biała Ordynacka. 
Przy sekwestracji nie obyło się baz słów 
wymyślania, przekleństw... Nie dość na 
tem. za odjeżdżającym HałaWą pobiegł 
Gole i psczął go 

bić pałką. 
Uderzony kilkakrotnie HałabMa, broniąc 
się wydobył rewolweru i oddał kilka 
strzałów do napastnika, kładąc go trupem 
«a miejscu. 

Hałabiiłe aresztowano. 

Pokrwawiony chłopiec na osi wagonu. 
Odważna siostrzyczka. 

Z Będzina donoszą: 
Na stacji w Nowym Będzinie obok 

rampy kolejowej siedziało w pobliżu je­
dnego z torów kolejowych 

rodzeństwo, 
mianowicie 14-:letniia Teofila Ozajkowska 
i jej 11-letni brat Mieczysław. W pe­
wnym momencie na lirrję. obok której sie­
działy dzieci wjechał manewrujący .pociąg 
towarowy, lecz dziatwa zajęta obserwo­
waniem wagonu nie zauważyła grożące­
go niebezipieczeńsifcwa, zwłaszcza, iż chło­
piec siedzący od strony nadjeżdżającego 
pociągu 

był głuchoniemy. 
Nagle siostra spostrzegła, iż brat jej, sie­
dzący dotąd spokojnie, zaczął wykony­
wać gwałtowne ruchy i kiedy się odwró-
cHa, ujrzała z przerażeniem wiszaceeo na 

osi wagonu chłopca, broczącego obficie 
krwią i bezskutecznie usiłującego wydo­
stać sie z pułapki. Dzielna dziewczyna 
rzuciła się bez namysłu na ratunek chcąc 

brata odczepić z Osi, 
lecz zrobiła to tak nieostrożnie, że sama 
wpadła pod koła. — Na krzyk przygląda-
jąceij się tej scenie publiczności, .pociąg 
zatrzymano, poczem wyciągnięto z pod 
kół nieszczęśliwe dzieci. Okazało się, że 
chłopiec ma odciętą rekę i nogę, oraz sil­
ne obrażenia ciała, dziewczyna zaś 

odciętą srOpę prawej nogi 
i ogólne potłuczenie. Dzieci przewiezio­
no do szpitala powiatowego w Będzinie, 
gdzie lekarz stwierdził ciężki stan chłop­
ca, natomiast życiu dziewczyny niebezpie 
czeństwo nie zagraża. 

I 
Z Warszawy donosizą: 
Przv ulicy Mostowej" Nr. 7-9 Zofja 

mińska lat 22. kobieta lekkich obyczajów'-1 

zamieszkała przy ul. Brzozowej Nr. 20> 
pałając zemsta 

do niejakiego piekarza, 244eruiego L^ 
opolda Engliszewskiego lokatora tegoż óf> 
mu, który 

pogardził Jej miłością, 
w przystępie rozpaczy, oblała go kreozO' 
tem. Lekarz pogotowia, po udzieleniu oo-
mocy pozostawi! Engliszewskiego na m>el 
scu. Kamińska aresztowała policja H-Sft 
komisariaitu. 

Nadchodzi jesień... 
Drzewa uginają się pod 

ciężarem owoców*. 
M'nęlo już prawie lato z ciepłem! rafl*, 

kami i wieczorami. Nadchodzi jesień-ji 
Ranki są coraz chłodu i ejstze, wieczorn 

coraz dłuższe. Zieleń dTzew nie jest jiw 
taka świeża staje się coraz ciemniejsza, * 
wkrótce rozłocą się drzewa 
cała gamą złotych i czerwonych odcieni; 
W ogródkach drzewa uginają się pod cie" 
żarem owoców. Jesień przynosi nam sw* 
je plony. Na straganach targowych pełń* 
złocistych gruszek i jabłek. Stoją >kosz» Tntr.. w biegu na 
śliwek, a między niemi jakby poukładane \. 2-gi, e miejsce I 
w wzorzyste wzory, wyglądają ffIóxvK. ^okól'Wars 
buraków, barwne marchewki i powiązań* 
w bukiety trochę przywiędłe jesieni 
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B SPORT, fl 

Ł.K.S.— Pogoń 1:0. 
Niedokończona gra z powodu ciemności. 

ŁKS., nauczony doświadczeniem, spró­
bował rozegrać raz zawody ligowe na boi­
sku DOK., gdzie są kryte trybuny. Prze­
widywania były nieomylne, gdyż deszcz 
niepokoił już wszystkich od południa, a po 
zawodach sprawił wszystkim widzom ką-
P'el niebylejaką. 
j Emocjonujące zawody między Pogonią 
1 ŁKS. wzbudziły zrozumiałe zaintereso­
wanie, to też trybuna zapełniona była po 
brzegi. 

Każdy żądny był ujrzenia tej Pogoni, 
Co to bije Legję 11:2 I rozgramia wszyst­
kich po kolei; wierzono również w ŁKS., 
*e i on kiedy zechce, umie pokazać grę 
ciekawą. 

Tak też było i wczoraj, ŁKS. górował 
bad lwowiakami taktyką, ustępował Im je­
dynie technicznie. 

Już od samego początku zawodów uwi­
dacznia się większy zapał u łodzian; goście 
zanadto nadużywali swej przewagi fizycz­
nej, tak że sędzia począł ich dość często 
strofować ku niezadowoleniu Garbienia. 

Czerwoni częściej na froncie i starają 
*ię o ile możności nawiązać kontakt z 
bramkarzem gości. 

Po 20 minutach gry rozpoczyna się se-
ĵa wolnych i rogów dla ŁKS. 

Jeden „wolny" nie zostaje wykorzysta­
my przez Cylla, natomiast szczęśliwym eg­
zekutorem był Stollenwerk uzyskując z 18 
°>tr. jedyny punkt dnia. 

Od tego czasu ŁKS. częściej na froncie, 
8ra przybiera na ostrości i prowadzona jest 
** urywanem tempie, utrzymując widzów 
w napięciu. 

Sędzia p, Auerbach często interwenju-
le ku zadowoleniu widowni. 
t Pogoń kombinuje ładnie, jednak pod 
bramką jest za powolna. Murowanej pozy­
cji nie wykorzystuje Garbień. 

Do przerwy wynik utrzymuje się 1:0 
dla ŁKS. 

Po zmianie stron lwowiacy biorą się na 
*erjo do pracy, teraz sędzia częściej przy­
znaje wolne dla gości, ale wszystko prze­
chodzi bezskutecznie. 

Tymczasem u Czerwonych uwidacznia 
się coraz lepszy ciąg na bramkę, tak że 
Wowiacy robią przesunięcia w drużynie. 

Naprężenie na boisku i na widowni 
Wzrasta 1 dochodzi do punktu kulminacyj­
nego, gdy ŁKS. uzyskuje drugi punkt nie 
Przyznany przez sędziego, z powodu rze­
komego spalonego, choć obok dwóch gra­
czy ŁKS. uwijał się obrońca Pogoni. 

Gra toczy się dalej przy wzrastającem 
napięciu i ciemnościach, tak, że wreszcie 
Sędzia zmuszony był, zresztą zupełnie słu­
sznie, przerwać zawody na 11 minut przed 
końcem gry. 

Według przepisów piłkarskich będzie 
musiała nastąpić dogrywka 11-minutowa 
W Łodzi, poczem mogą się odbyć zawody 
towarzyskie. 

Wczorajsza gra ŁKS. byia skuteczna i 
Potwierdziła, że zespół Czerwonych jest 
tespołem o silnej woli i dużej umiejętności. 

Pogoń, walcząca ofiarnie, technicznie 
Wysoko postawiona, jest jednak w akcji za 
Ociężała. 
L ^ gości wybijał się lewy obrońca, środ­
kowy pomocnik i prawo-skrzydłowy, resz­

ta choć zgrana ze sobą nie przedstawiała 
się tak groźnie jak się wszystkim wyda­
wało. 

ŁKS. zorjentowawszy się w taktyce 
przeciwnika, bez obawy narzucił swoje 
tempo i wytrzymał je do końca. 

0 żywiołowości Czerwonych mogą 
świadczyć strzały do bramki Pogoni, któ­
rych było ze cztery razy więcej, niż do 
bramki łodzian. 

W ŁKS. na pierwsze miejsce wysunęli 
się obydwaj obrońcy Cyll i Gałecki, któ­
rzy zawsze potrafili popsuć szyki przeciw­
nika. 

Trzeba nadmienić, iż Gałecki kontuzjo­
wany na początku gry, wytrzymał do koń­
ca. 

Obrońcom dotrzymywał miejsca dosko­
nały Jasiński na lewej pomocy. Trzmiel na 
środku. 

Atak bardzo ruchliwy prowadził grę za 
bardzo górną, najlepszy w nim Aldek i 
Stollenwerk byli szachowani, mimo to za­
wsze groźni. — Najsłabszym w ataku był 
Śledź, a najmniej produktywnym w druży­
nie Goslawski, któremu stale piłki odbie­
rano. K* 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
ZWYŻKUJĄ. 

Warszawa, 26. 9. — W prywaifnych 
tranizakcjach zbożowych dla wszystkich 
gatunków ziarna z wyjątkiem owsa, pano 
wał nastrój utrzymany, a obroty były na-
ogół średnie. Zwyżka cen owsa nie była 
niespodzianką, gdyż dotychczas podaż 
owsa była nadzwyczaj ograniczona, wsku 
tek wstrzymywania się producentów z 
amlotami. Zanotowano w itranzakcjach 
całowagonowych za 100 kg. fr. st. War­
szawa, następujące ceny: żyto 41 zł., psze 
n>ca (zależnie od jakości) 51 — 53 zł., 
owies 37 zł., jęczmień browarowy 44 z?., 
jęczmień na kaszę 40 — 41 zł. 

Walki puharowe Union--W.K.S. 1:0(0:0). 
a. M. S. — Orkan 4:2 (1:2). 

W dnfu wczorajszym rozpoczęły się 
pierwsze rozgrywki o puhar. które polega 
ją na tern, iż z każdego spotkania zwycięż 
ca dochodzi do dalszego turnieju, gdy zwy 
ciężony odpada. 

Na pierwszy ogień poszedł Union z W. 
K. S-em. 

Zdawało się. fż ostatnio zapowiadająca 
się dobrze drużyna wojskowych da sob>e 
radę z młodym zespołem Unionu. tymeza 
sem walka wykazała zupełnie co innego. 
Zespół Unionu bardzo ładnie kombinował, 
umiejętnie atakował (jeszcze lepiej się bro 
nil. tak. że wojskowi mogą być zadowolę 
ni z -tak nikłej porażki. 

Inion po zasłużonem zwycięstwie nad 
wojskowymi zakwalifikował sie do dal­
szych rozgrywek o mihar. 

Po opuszczeniu boiska przez powyższe 
zespoły, stanęły do tej samej walka GMS 
i Orkan. 

Na pierwszy rzut oka wydawało s'ę, 
iż zwycięstwo uzyska dobrze zapowiada­
jący się zespół Orkanu, dobrze zgrany wy 
wblony technicznie r żywiołowy w akcji. 

Czas jednak zrobił swoje. 
GMS przyciśnięty z początku przez bia 

łych. powoli przychodzi do głosu. 
Górujący do orzerwy Orkan D O zmia­

nie stron ulega GMS-owL który tern sa­
mem zakwalifikował sie do dalszych roz­
grywek. Walka tych zespołów była bar­
dzo ciekawa. Obydwie gry prowadzone 
były na boisku ŁKS. Pierwsze zawody 
prowadził p. Kracbulec, drugie P. Lange. 

K. 

17 tys. widzów oglądało mecz I. F. C. - Wisła. 
Nowe sensacje sportowe. 

Warszawa.. Polonja — TKS. 2:5 (1:1). 
Zawody wygrała lepsza drużyna TKS. w 
sî osunku 5:2, przyczem został kontuzjo­
wany w głowę bramkanzi Poilonji Zofka. 
Bramki dla Polonji uzyskali: Kruger i 
Emchowicz, dla TKS. Stogowski, Gumow 
ski, Suchecki 1 Winnicki. Sędzia p. Na­
wrocki. 

Ruch — Warszawianka 1:0 (0:0). Za­
wody wygrała drużyna górnośląska w mi 
nimałnym stosunku, przyczem na meczu 
tym zdarzył się nieszczęśliwy wypadek 
złamania nogj graczowi Ruchu, Kiełbasie. 
Jedyną 'bramkę.strzela Rebuzjone. Sędzia 
p. Szyba. 

Kraków. ŁTSG. — Podgórze 3:0 (0:0) 
Mecz o mistrzostwo Polski lig okręgo­
wych zakończył się zwycięstwem 'łTSG. 
(Łódź) w stosunku 3:0. Sędzia p. Gumplo-
woioz — słaby. Cracoyią — Makkabi 2:1 
(0:1); mecz towarzyski. 

Jutrzenka—HasmOnea 2:2 (1:1). Mecz 
0 mistrzostwo Polski w Lidze zakończył 
się wynikiem remisowym. Hasmonea gra­
ła bez zdyskwalifikowanego Steuermana. 
Bramki uzyskali: dla Jutrzenki Kmmholc 
1 Raiss. Dla Hasmonei WoWsłall 1 Maller. 
Sedlzia p. Piotrowski z Łodzi — bardzo 
dolbry. 

Poznań. Turyści — Warta 4:2 (3:1). 

Zapowiedziany mecz o mistrzostwo Pol­
ski w Lidze n'e odbył sie z powodu złej 
pogody. Obie drużyny rozegrały zatem 
mecz "towarzyski, przyczem Warta wystą 
piła bez swych asów: Stahnskie&ó, Spoj-
dy i Fliegera. Łodzianie wygrali mecz za­
służenie w stosunku 4:2. W barwach ło­
dzian wystąpił z powrotem Olek Kubik, 
który uzyskał 2 bramki, w tern jedną z 
karnego. BałczewskI 1 i Marczewski 1 z 
karnego. Dla Warty Rochowicz (1 z kar­
nego), dla Warty Przybysz przestrzegł 
karny. W 55 minucie wydalony został z 
boiska Walter. Sędzia p. dr. Niezwirski ze 
Lwowa .podyktował aż 5 karnych. 

Katowice. Wisła — IFC. 2:0 (0:0). De­
cydujący o mistrzostwo Polski mecz po­
między Wisłą i IFC. zgromadził 17 tysię­
cy widzów ł zakończył się zwycięstwem 
Wisły w stosunku 2:0 (0:0), przyczem 
drużyna IFC. grała przez pewien czas w 
dziesiątkę, z powodu kontuzji Goerfitza. 
Na 17 minut przed końcem gry IFC. opu­
ści, 'boisko na znak protestu przeciwko 
sędziemu p. Hankemu z Łodzi. 

Lwów. Czarni — Legja 2:1 (2:0). 
Bramki uzyskali Nastula i Safka. Sędzio­
wał p. Grzyb z powodu niestawienia się 
p. BUry. 

Przy wypłacie zapomóg 
bezrobotnym 

wymagane będzie rejentalne 
poświadczanie świadectw. 
Przy składaniu podań przez pracownf-

ków umysłowych o zapomogi z tytułu ak 
cjl doraźnej, bezrobotni winni składać 

oryginały świadectw pracy 
lub uwierzytelnione odpisy. 

Wobec tego zarząd obwodowy fundu­
szu bezrobocia zawiadamia, że bezrobotni 
pracownicy umysłowi, ubiegający się o za 
pomogi, którzy złożyli odpisy zaświad­
czeń, winni składać oryginały, względnie 
rejentalnie poświadczone ich odpisy. 

Chodzi o zapobieżenie ewentualnym 
nadużyciom, albowiem ma podstawie tych 
zaświadczeń przyznawane sa powyższe 
zapomogi i wymierzana jest ich wysokość 

Przymus wodociągowy 
i kanalizacyjny 

w miastach prowincjonalnych, 
Z Warszawy donoszą: 
W tych dniach odbyła s'e w Związku 

Miast konferencja w sprawie poczynienia 
starań u czynników rządowych, aby wy­
danie 
ustawy wodociągowe! I kanalizacyjnej 

możliwie przyśpieszyć. Ustawa wspom­
niana wprowadzałaby przymus wodocią­
gowy i kanalizacyjny w tych miastach, w 
których T-wo Ullen et Co. prowadzi robc 
ty wodociągowe i kanalizacyjne. 

Dla innych miast sprawy wodociągów 
i kanalizacji będą objęte ogólna ustawą bu 
dowianą, która ministerstwo robót public 
nych opracowuje. 

Gwiazdy sportu polskiego 
na boisku D. O. K. IV w Łodzi. 

Na boisku DOK IV odbył sie w dnau 
wczorajszym pięciobój kobiecy o mistrzo­
stwo Polski, który zgromadzał na starcie 
za wyjątkiem Konopackiej, najlepsze za­
wodniczki Polski. Zawody wypadły bar-
Śzo dobrze. Techniczne wyniki przedsta­
wiają się następująco: 

1-sze miejsce 1 tytuł mistrza nlęciobo 
|u kobiecego zdobyła Grabicka Jana (So­
kół Grażyna Warszawa), uzyskując w sko 
ku w dal 470 cm., w oszczepie 20,24 mitr., 
p biegu na 100 mtr. 14 sek.. w dysku 26,95 
tatr., w biegu na 500 mtr. 1:39.8. 
L 2-gie miejsce Rafjanka Relka (Grażyna 
Botfó} Warszawa), uzyskując po Grabic-

która w ogólnej klasyfikacji zdobyła 
F?40,17 punktów — 2073.05 punktów, 3-<ie 
Nejsce Huiamiska Alina 2663,67 okt., 4-te 
Rieisce Weynarowska (AZS) 2608.96. 5-te 

miejsce Wancka (ŁKS) 2230.60 okt., 6-te 
Jaszczakówna (ŁKS) 2211.86 pkt . 7-me 
Warecka Jadwiga (Warszawa) 219938 
pkt., 8-me Plucińska Helena (Kruschender 
Pabjanice) 2043,74 pktt. 

Najlepsze wynik i : skok wdał Grabicka 
4,70 m., oszczepem Woynarowska 25.97 
m., bieg 100 mtr. Grabicka 14 sek., dysk 
Grabicka 26.95 m.. bieg 500 m. Warecka 
1:25.4. 

Po za tern odbyło się mistrzostwo Ło­
dzi w pięcioboju (ŁOŻLA). Tytuł mistrza 
zdbyła Wencka {ŁKS) 2230.60 p.. 2-ie mieg" 
sce "Jaszczakówna (ŁKS) 2211.86 Dkt., 3-ie 
miejsce Plucińska (Kruschender) 2043,74 
pkt., 4-e miejsce Zylberżauka (ŁKS) — 
1839,06 pkt.. 5-te miejsce Kwaśniewska z 
Z. H. P. 1663.74 pkt. 

PreciiiWiifilili!! 
Protest sekty religijnej. 

W Nowym Jorku jest około trzydzie­
stu stacyj radjonadawczych, stanowią­
cych 

orywatne przedsiębiorstwa. 
' Wszystkie pracują na failaoh od 300 — 
600 m. Jedna z tych stacyj WMCA. do­
starcza swoim słuchaczom co niedzielę 
wieczorem mulzyki lekkiej. Jedna z licz­
nych sekt religijnych w Ameryce uznała, 
że nadawanie jazz-barahi w niedziele jest 

profanacja dnia świątecznego 
1 że wyżej wskazana stacja dopuszcza się 
w ten sposób zanieczyszczania eteru. 
Sekta utworzyła wiec specjalne towarzy­
stwo przestrzegania czystości eteru w 
niedzielę (Keep the air clean on Sunday 
Society), które zwróciło się ze skarga do 
wszystkich miarodajnych czynników, a 
miedzy innem1' także do nowoutworzone­
go zarządu państwoweeo Federal Radio 

Prasa niemiecka domaga się 
zawarcia traktatu handlo­

wego z Polską. 
Prasa niemiecka coraz gwałtowniej dc 

pcmina sie o zawarcie traktatu handlowe­
go z Polską. Wrocławska ..Vo!kswacht" 
pisze, że trudności stawia nie Polska, a nie 
mleccy agrarjusze i ich agent w rządzie 
Rzeszy, minister Schlele. Rozporządzenie 
o wprowadzeniu w życie polskich sił ma­
ksymalnych jest jedynie środkiem obron­
nym ze strony Polski. Szczególnie zainte­
resowany jest Śląsk, by wreszcie skończy 
ła się wojna cema I nastały normalne sto­
sunki gospodarcze z Polska. 
Przemysł przetw. Śląska cierpi bardzo na 
skutek wojny celnej, którą odczute w więk 
szym jeszcze stopniu, gdy manie obecna 
świetna koniunktura gospodarcza Niemiec 
Cała ludność Śląska jest jako konsument 
skazana na przywóz produktów aeramych 
z Polski. Wojna celna oznacza zatem po­
drożenie kosztów utrzymania całej ludno­
ści, a w szczególności klasy robotniczej. 

Z powodu politycznych uczuć nienawi­
ści zdradzało się I zdradza madal najbar­
dziej żywotne interesy gospodarcze Śląs­
ka. Podobne wywody ogłasza ..Muenche-
ner Post" pod znamiennym tytułem: 
„Schiele sabotuje niemiecko-polskie rokp 
wamia handlowe". 

Commision w Waszyngtonie. N'e wpły­
nęło to jednak dotychczas wcale 

na zmianę stacji WMCA. 
która w dalszym ciajgu Jazzbanduje" H 
niedziele. 
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Dokąd pófdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im 

'%nkie» 

w teza.) 

Otwarta 

S r ^ ^ f D C r T ^ ^ 10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Nędznicy 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. * 

.Apollo" — 1) Mecz bokserski Dempsey-
Tunney. 2) Biały bohater 

„Casino" -— „Biała niewolnica" 
Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Czary" — W szponach szatana 
Początek o e 3 30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Corso" — Klejnot królewsk? 
Pierwszy seans 4-ta, ostam' 930. 

„Dom I u d o w y " Gdy zgaśnie światło oczu 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pot. 

GrarH - Kino — Miraż. 
Wvsf' , riv r r t r^rKi -kabaretowtS. 

„Imperial" Syn marnotrawny, 
„luna" — Grobowiec miłości (Dagfin) 

Początek seansów: 4-t. 6-ta, 8-ma. 10-ta. 

„Nowości" — Dolary 
..Odeon" - Klejnot królewski 
„Splendid". — Blaski i nędze życia. 
„Resursa" -—Miłostki carskiego huzara 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

.Hrabianka na Rivi«rze" 
Pocz. przedrtawleń o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek, 26 września. 
Warszawa, 10 Kw. 1111 m. 10.00 — 10.30 Od­

czyt p. t. „Opłacalność stosowania nasion szla­
chetnych" — wygł. prof. Zdzisław Zieliński. 10.30 
— 11.00 Odczyt p. t. „Owoce, ich rasy 1 zastoso­
wanie w gospodarstwie rolnem" — wygł. dyr. 
Starnawski. 11.15 — 11.45. Odczyt p. t. „Korzy­
ści racjonalnego stosowania nawozów pomocni­
czych" — wygł. prof. Marian Górski. 12.00. Syg­
nał czasu, komunikaty PAT, nad program. 15.00 
Komunikaty. 15.20 — 15.45 Odczyt p. t. .Hodowla 
owiec". 15.45 — 16.15 Odczyt p. t. „Korzyści pły­
nące z racjonalnego stosowania maszyn i narzc-
Izi rolniczych. 17.20 — 17.45 Odczyt p. t. Państwo 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w Poniedziałek w dalszym ciągu arcy-

wesoła krotochwiia w 3-ch aktach „Teść" pełna 
zabawnych scen 1 sytuacyj na tle wyborów do 
rady miejskiej. Wspaniałe dekoracje oraz dosko­
nała gra aktorów z pp. Bieleckim, Urbańskim, i 
Zielińską na czele zmuszają widza do bezustan­
nego śmiechu. Kasa czynna od 11 rano do 3-ej 
po poł. i od 5-ej do 10 wlecz. Dziś ceny miejsc 
zrzeszeniowe. „Teść" grany, będzie tylko do piąt­
ku włącznie. 

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY 

W nadchodzącą środę 28 b. m. o godz. 4 po 
poł. odbędzie się przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej, na którem dany będzie „Królewski Je­
dynak" L. Rydla po cenach najniższych (1 zł. do 
40 gr.). 

TEATR MIEJSKI. 
„Panna Flute" znakomita komedia-buffo 

Verneuil'a wstępnym bojem zdobyła w Teatrze 
Miejskim wielkie powodzenie wobec czego wy­
borna sztuka będzie grana bez przerwy dziś wie 
czorem i we wtorek. Dziś ceny popularne (t. z. 
najtańsze). 

Angielski samolot „Gloster Napier IV" (na pierwszym planie), na którym 
porucznik Kinkead przeleciał w godzinie 523 kilometry, ustanawiając tern 
samem rekord światowy szybkości. Jaka to jest fenomalna szybkość mo­
żna sobie wyobrazić, jeżeli sobie uprzytomnimy, że odpowiada ona prze­

lotowi z Łodzi do Warszawy w przeciągu piętnastu minut. 

f f Z g 
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NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Pidtrkowskjlf 

193), E. Millera (Piotrkowska 46). W. Groszków* 
sklego (Konstantynowska 15), K. Gertnera (Cefcld'" 
niana 64), H. Niewiarowskiego (Aleksandrowski 
37), S. Jankielcwicza (Stary Rynek 9). (b) 

wa praca nad wychowaniem flzycznem" wygł. 
ppulk. Wł. Kllińskl. 17.45 — 18.00 Nad program, 
komunikaty. 18.00 Koncert popołundlowy. Trans­
misja muzyki, tanecznej z kawiarni „Gastrono­
mia". 19.00 — 19.15. Komunikat PAT. 19.15—19.35 
Rozmaitości. 19̂ 35 — 20.00 XVIII-ta lekcja kursu 
elementarnego języka francuskiego 20.00 — 20.15 
Komunikat rolniczy. 20.30 Koncert kameralny. 
Wykonawcy: Kwartet J. Ozlmlńskl (lsze skrzyp­
ce — Józef Ozimlński, 2-gie skrzypce — Henryk 
Gołębiowski, altówka Antoni Kmieć i wiolonczela 
— Lucjan Budkiewicz) Helena Zbolńska-Ruszkow 
skl (śpiew) 1 prof. Ludwik Ursteln (Akomp.). 
22.00 Komunikat policji, komunikat lotniczo-metc-
orologlczny, sygnał czasu i komunikaty PAT 

Poświęcenie mauzoleum poległych pod Verdun. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

Dr. med. Dr. 

P. Markowicz 
powróciła 

Przyjmuje Piotrkowska 124, 
od 3—7; w niedz. i święta 11 — 1. Szkolna 12. 

Choroby skóry i włosów. Choroby, włosó* 
— Gabinet kosmetyczny. 

SKŁAD FUTER 
i Z a k ł a d Kuśn ie rsk i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 43 

(sklep frontowy) 
poleca gotowe FUTRA damskie i mę­
skie, ora» SKÓRKI pojedyncze wszel­
kiego rodzalu po cenach przystępnych 
NA DOGODNYCH WARUNKACH. 
Obejrzenie nie obowiązuje do kopna. 

Salon Mód 

CEGIELNIANA 26 (I p. front) 
Poleca najświeższe nowości 

paryskie 
po cenach umiarkowanych 

D r . Dr. 

Różaner p.BRAUN 

W tych dniach dokonano uroczystego poświęcenia olbrzymiego mauzoleum 
na polu walki pod Verdun, w którem zostały zebrana kości 300.000 poległych 
żołnierzy francuskich i niemieckich. Budowla nie została jeszcze ukończona. 
W 42 m. wysokiej wieży zawieszono srebrny dzwon. Na ilustracji widzimy 
przenoszenie do mauzoleum trumien z kośćmi żołnierzy, których identyczności 

nie zdołano stwierdzić. 

D r . m e d . 

Ignacy Margolis 
Al. Kościuszki Nr. 13 

- choroby oczu -
przyjmuje 12 — 2 1 7—8. 

1 I 

Krawiec damski i męski 

A. P Ł O Ń S K I 
Łódź, Sienkiewicza 59 
front I piętro wejście z bramy. 

Przyjmuje wszelkie obstalunki 
wchodzące w zakres krawiectwa 

DAMSKIE: MĘSKIE: 
P Ł A S Z C Z E G A R N I T U R Y 

K O S T J U M Y P A L T A 
SUKNIE F U T R A 

B L U Z K I i t .p . i t . p. 
Wykonanie szybkie i solidne. 

Ceny przystępne. 

powrócił. 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztnez 
nem słońcem 

j jó rsk lem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. med. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r -
n y ch, w e n e ­
rycznych i mo­
cz opłcio w y ch. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmu|e 9 do 11 

1 od 5—8 wiecz. 

GABINET 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe. 
(Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia 
Z a w a d z k a nr . 1. 

51 Główna 51 
LECZENIE 

i plombowanie zę­
bów. 

ZĘBY sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko­
rony złote i płaty, 
nowe. Mostki złote 

Spłaty 
częściowe. 

skórne, wenerycz* 
" c i moczopłciow*' 
leczenie prom. RóT 
ntgena i l a m p * 

kwarcową. 
Przyjmujeod 6 — 9 i 

wiecz. 

Dr . 

. LOSIE 
Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. 
Specjalista chorał' 
skórnych, wenery | 
cznych i moczo-
płciowych. Lecz* ' 
n ie szt . słońcem 

wy i y no w e m . 
Prsyjmufe od godz 

8—10 i 5—8 

Obuwie trwałe bi' ' 
lizną, manufaktu' 

ra swetry damski' 
palta na raty tani" 
„Kredyt" ul. Nawro* 
nr. 15 I p. 

Ubiory męskie, dam' 
skie, obuwie ! 

swetry na wypłat* 
Piotrkowska 37; iD 
wejście i piętro. 

Stenografii biuro' 
we|, parlameD* 

tarnej (lektura) wy 1 

cza listownie, szyb' 
ko, najdoskpnalef' 
Instytut Stenogra' 
fiazny — Warszaw' 
Krocza 26 Żądaj' 
cie prospektów. 

Tanło na wypłat* 
obuwie Piotrków' 

ska 37 w podwo' 
rzu Ill-cie we|ści*' 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięcznie — — — — mi. 2.60 
Dla robotników . — . 2.5*1 
Ma prowincji . -~ — — — „ 3.5C 
Zagranica . — »— — — . ftSC 

Mit Etno WI9CL" I „Kurii. \Ma łącznie zł. 7.11 
O d n i n n i . do domu 40 gr. 

I Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-iamowy (strona 4 tamy) 

, Za tekstem 25 _ „ „ . „ . 4 . 
| Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . . 4 . 

Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszesle 
. I al. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko I-go I 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi. * central, gdzie indziei o 50 pros-
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozei. 
£.a terminowy druk ogłoszeń, komunikatów eflaJ 
inistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor ar uwa-

•*•>• są u bezpłatne. 
Rękopisów carówno użytych lak t odrzuconych redsk* 

eta oie twrac. 

• Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wiaczorna". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „K.urjer Łódzki" 
Wvd, Jan StyotdkawiU. uL Zawadzka N*. L, 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław IJlainwatf 


